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Z m otywuw
wyroku brzeskiego

-  - o —

0  zasadzonych więźniach brzesKmn i ich 
parriach politycznych mówią m otyw y wyroku 
sądu okręgow ego warszawskiego ze stycznia 
1932, „że partje, do których oskarżeni należą, 
MAJĄ CHLUBNF KARTY W  WALKACH O 
NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI, że sami oskar­
żeni, jak Witos, Bagiński, Lieberman, Barlicki 
i Kicmik poiożyii większe aioo mniejsze zasłu­
gi poaczas tych walk, że w stosunku do żadne­
go z oskarżonycn przewód sądowy nie dal żad­
nej podstawy do kwestionowania ich lojalno­
ści 1 przywiązania do ojczyzny, że OSKARŻO­
NY WITOS DOBRZE ZASŁUŻYŁ SIE OJ­
CZYŹNIE, stojąc na czele rządu narodowego 
w 1920 r., że oskarżony Bagiński wykazyWaJ 
WYJĄTKOWE POŚWIĘCENIE w swej dzia­
łalności dia kraiu.“

Sąd „ze względu na powyżej przytoczone o- 
koliczności oskarżonemu W itosowi w yznaczył 
karę półtora mku, osk. Bagińskiemu 2 lata, 
osk, Liebermanowi, Barlickiemu i Kternikowi 
po 2 i.pul roku, pozostałym Ciolkoszowi, Mast- 
kowi, Dubo.s, Putkowi t Pragierowi po 3 lata 
„domu poprawy".

Sad okręgow y w motywach stwierdził, że 
skażam oapowiaaatą „jedynie za przynależność 
do spisku". Jako spisek sąd zakwalifikował 
bloJt stronmetw parlameniarnych, znany pod 
popularną nazwą Cemrolewu,

N ie b y w a ła  
k o n f is k a ta

Skonfiskowany wczoraj w  naszym dzienni­
ku artykuł wstępny nie zawierał ani jednego 
zdania* ani jednego wyrazu poza dosiownemi 
cytatami z m ow y radjowej p. prezydenta Mo­
ścickiego, jaikoteż z pism, mów i rozkazów p. 
marszałka Piłsudskiego. Jest to pierwszy w 
Polsce wypadek konfiskaty tych autorów przez 
cenzurę rządową.

Przyjaciele
W pełnej entuzjastycznego uznania dla bolsze­

w ików  korespondencji z M oskw y z okazji odw ie­
dzin polsk ich  lotników w  Sow ietach, po serdecz­
nościach dla sow ieck ich  generałów , a w śród  nich 
d la  gen. Tuchiitzew sniego, który kierow ał o fen sy ­
wy bolszewicką na Y\ai=>zawę w  r. 1920, san acy j­
na „Gazeta P o lsk i z 19 listopada przypom ina 
rów n ież serdeczną w izytę puik M iodzińskiego: 

„Na śniadaniu w ydanem  przez redakcję „Izw ie- 
stii" , w ysoce zasłużony d la  zbliżenia sow iecko- 
Jr.lskiego karot Radek w zniósł kielich ze słow am i. 
„P an ie  pułkow niku —  pow iem  krótko —  jakeśm y 
się po żołniersku bili —  będziem y po żołniersku 
w  przyjazna." P u łkow n ik  M iedzuiski odrzekł je ­
szcze k róce j: „P rzy jacie le , zyczę w am  wszystkiego 
najlepszego"...

— Przyjaciele!

W oczach Zachodu
„A gence de Presse Fnanco-Ełrar,gere‘ przynosi 

w  sw ym  numerze z  15 bm . n ow y artykuł, pośw ię­
con y  Polsce. A rtykuł ten om aw ia sprawę brzeską, 
obecną sytuację gospodarczą w Polsce i projekty 
konstytucyjne p. Cara ze sw obodą, w łaściw ą kra. 
jo w i posiadającem u w olność słow a. My nie m oże­
m y  m yśleć o podaniu go naszym  czytelnikom  w 
całości. A rtykuł len w sw ej łagodniejszej częśc, 
zw raca uwagę, że logicznem  następstwem w yroku 
brzeskiego będzie powstanie w E uropie PO L. 
SKIEJ EMIGRACJI PO LITYC ZN E J. Czytam y 
lam :

„W yobraźm y  sobie W itosa, w ielokrotnego pre- 
nueia , lub L ieberm ana, socjalistycznego weterana 
w alk  o niepodległość, zepchniętych d o  izędu k ry ­
m inalistów . Utracili oni praw o w ykonyw an ia  ja ­

kiegokolw iek z a w o d u .. Cc m ogą teraz uczynić? 
E m igrow ać! Szukać schronienia r.a obce j, gościn ­
nej ziemi.... T o  jest poprostu straszne1 .. Co mogą 
zrobić profesorow ie uniwersytetu, wypędzeni ze 
sw oich  warsztatów pracy? Plmigrować... T u łać się 
p c  kontynencie..."

R ozw ażając sytuację na wsi podnosi autor a r ­
tykułu fakt, że „istn ieją  okolice, gazie dzieci ja ­
dają  tylko raz dziennie, albo raz na dw a dni, gdzie 
się zapom niało, co to jest nafta, sól, m ięso, zapał­
ki, gdzie jedna p a ia  butów  służy całej rodzinie-" 

C harakterystycznem  jest, że z ca łego tonu ar­
tykułu w ynika, iż jego autor w „ale nie brał w la -  
chubę ew entualności w ykonania na skazańcach 
brzeskich w yroku więzienia. R ozw ażał tylko na 

| następstwa pozbaw ienia ich praw.

O amnestię
D E PE SZ \ POLAKÓW  AM LR YK AN SK IC B  DO
„Zielony Sztandar", tygodnik stronnictw a lu­

dowego, ogłasza dejseszę z Chicago z tekstem te­
legram u. wysłanego przez tamtejsze koła stronnic­
twa lądow ego do p . prezydenta R zeczypospolitej: 

„M y synow ie wsi polsk ie j" —  brzm i depesza —  
„pow odow an i troską o rozw ój ruchu ludow ego, je- 
deśm y przerażeni m ożliw em i następstwami za­
kończenia procesu brzeskiego, którego w yrok  u- 
d e rz jl przede w szystkiem  w wieś polską. Proaim y

P P R E ZYD E N TA  R ZE C ZY PO SPO L ITE J P 
Pana Prezydenta w p łynąć m ocą sw ego urzędu i 
pow agi i nie pozw olić  na porachunki partyjne. — 
P rosim y o obronę praw a i honom  chłopa pol­
skiego, gdyż m oże w krótkim  czasie państwo za­
żąda od niego ofiary- krwi. Piosinay Pana Pre­
zydenta o anm estję dla wudza ludu j zasłużone­
go ojczyźnie W incentego W itosa, jak również je ­
go współ zasądzonych".

— o ó  o —

0  zmiany fioastytiiejf
(Telefonem  od naszego koresnondenta)

W arszawa, 2 ł listopada- 
Kłuł) BB zamierza ostatecznie zabrać się do 

spraw y konstytucyjnej. Na dni 29 i 30 listopad? 
wyznaczono posiedzenie połączonych  grup kon­
stytucyjnych  klubu, sejm ow ej i senackiej. Na p o ­
siedzeniach tych, które się hędą odbyw ały  przez 
caiy dzień \. lokalu klubu przy ul. Chopina, ma

b y ć  kontynuow ana dyskusja, rozpoczęta w e wrze­
śniu.

Z  faktu lego moz.ua w nosić, że n iepoiozum ienia 
wewnętrzne w sanacji na temat p r o je k tó w  Kon­
stytucyjnych  zostały już wyrównane*, czego zresz­
tą dowodzą także ostatnie artykuły pism  konser­
w atyw nych,

—  o c o —

Interwencja II Miidzynarcdówki
w sporze wśród socjalistów francuskich?

Paryż, 24 listopada.
O koło 50 deputow anych socja listycznych , któ­

rzy stoją pom iędzy grupą Renaudela a  zw olenni­
kam i Leona Bluma, zw róciło  sie do M iędzynaro­
dów ki Socjalistycznej o interw encję w zw iązku 
ze sporem w ew n ęh zn ym  w łonie socjanzm u fran­
cuskiego. P ism o deputow anych  fiancusk ich  za­
znacza, że sk łócony wewnętrznie socja lizm  francu­
ski skazany jest na bezsilność, skutkiem  czego

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział III karny, dnia 
23 listopada 1933. Sygu HI Pr 282/33. Sąd O kręgowy 
W ydzia ł III 'karny w Krakowie, na posiedzeniu niejaw - 
nem w dniu dzisiejszym po wyslucnanru wniosku P ro­
kuratora Sądu Okręgow ego w Krakowie —  wydal na 
stępujące postanowienie I) Zatwierdza sie po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i w yko­
naną przez Starostwo GrndzJeie w Krakowie dnia 21 li­
stopada 1933 r. konfiskatę ..Dziennika L u d ow ego ' Nr. 
268 z dnia 21 listopada 1933 z pow odu treści artykułu, 
zam ieszczonego na stronie 3 pod tytułem „AGONJA 
KTTI,T1 RY“  w ustępie od słów  „uw ażając ją ‘ ‘ do słów 
„państwa centralne", od słów  ,,'kitóre w te j" do słów 
„polityce polsk iej", o d  slow  „Nasi są^iedzi" do słów „w  
atm osierze obo jętn ości" i od  stów „A le najgroźn iejszy" 
do słowa „uniw ersytecka" —  albowiem  treść tych ustę­
pów  zawiera znamiona występku z art. 127 kk. II) Za­
kazuje się daiszego rozszerzania skonfiskow anej treści 
pow yższego artykułu a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej form ie w najbliższym  numerze „D ziennika 
L u dow ego" i w Dzienniku Urzędowym . III) Caty nakład 
skonfiskow anego pisma ma być zniszczony. — P rzew o­
dniczący: Dr. Hubl wi Prcz»s Sądu Okręgow ego Proto­
kolant S/ymuńsK wr.

M iędzynarodówka m oże stracie głów ną sw oją  pod- 
j>orę

Czem Ł-ył (tengres
(i "trolewit?

Rządowa „Gazeta Polska" w numerze z 24 
czerw ca 1930 taK pisała o Centrolewie:

„Jedno z najbardziej smutnych u nas 
zjawisk —  właśnie rozDlcie stronnictw, Ich 
wzajemna egoistyczna walka, nie przebie­
rająca w środkach —  zostało przełamane.*4 

„Któż tego cudu doKonaa, kto jest fak­
tycznym twórcą tego blnku> aż sześciu 
stronnictw?... Któż jest tym  wielkim pe­
dagogiem, jak nie marszałek Piłsudski?"

„C ieszym y się widząc waszą solidar­
ność."

„Niech jaknajwięcej zjedzie się do Kra­
kowa robotników i chiopow..."

„Stąd nasza radość, że jesteście nare­
szcie razem. I diaiego kongres kranowskl 
będzie w życiu publicznem Poiskł zjawi­
skiem dodatniem."
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N-emiy-naród w 'broi
Cyfry i fakty

i i .

Z dobre j kon junktury w p rzem y  
śle zbro jen iow ym  k orzy sta ją  w p ew ­
nym  stopniu inne gałęzie przem yśli'., 
b ezp ośred n io  ze zbrojen iam i nie zwią 
zane, a w ięc w  p ew n ej m ierze prze 
m ysł w łók ienn iczy  ora z  budow lany , 
jeg o  p om ocn icze  rozga łęzien ia . W  
każdym  razie N iem cy zb liża ją  się do 
tego punktu, od  k tórego  finansow anie 
zbro jeń  da się uskuteczniać ly l^ o  
p rzez  in fla cję . Ir fla n cia  ta bezw zglę  
dnie musi nastąpić gdyż zarów no ze 
w zg lęd ów  na p o lityk ę  w ew nętrzny jak 
i ze w zględów  za w od ow o  w oisk ow ycb  
m e m oże nastąpić zaham ow anie zbro 
jen  Że jed n ak ie nie można bez koń­
ca operow ać bezwartościowym  pic- 
niąazem, a dalsze zbrojenia  są dla 
,,T rzeciej R zeszy ' jedyną m ożliwoś­
cią zatrudnienia pewnych mas , obot- 
niczych, jedynem  wyjściem  z tego 
błędnego kołu musi być w ojna i tyl­
ko wojna.

Zam ów ienia na m a ierja ł zbro jn y  
zosta ją  p o  c z ę ś c1 utaione. G dy np 
ośw iadcza  s 'ę , iż z p o w o d "  spadku 
frek w en cji k o le jo w e j —  i tu znowu 
zepęm niatio o k łam stw ach koniunktn 
ralnych  —  zn :es!on c  p o c ią g  D0sp ‘ esz 
ny  p om ięd zy  B erlinem  a K ró lew ­
com  i w m iijs c e  ooc ią g u  w p row ad zo  
no w ielki sam olot c ,ę ż a ro w y ; to  o czy  
w iście zam ów ione nie jeden  ty lko sa- 

v .m o lo t, lecz  ca łą  serję  sam olotów  
bem bov/ych . U czyniono to nie z bu­
dżetu ministerjum G oebbelsa, d yspo­
nującego „ty lk o " 74 miljonami ma­
rek, lecz  z budżetu ministerjum ko­
munikacji.

P oszczegó ln e  kra ie  gm iny, w ielk ie 
zakłady przem ysłow e, zw iązki zaw c 
dow e zosta ją  zm uszone do zam aw ia­
nia sa m olo lów  „O b ron y  P ow ietrz ­
n e j" , W ra z  za‘ś z propagandą budo 
w y sam olotów  idzie  w  parze  w o jsk o ­
w e wyks ztałcenie n iem al s iłą  w cią­
ganych  c y w :low . R azem  z bezpośre  
dn io w ciągniętym  robotniscami, p ra ­
cow nikam i um ysłow ym i, urzędnikam i, 
nauczycielam i, studentam i, c z ło n k a ­
mi O chotniczej' S łu żby  P ra cy " , dru ­
żynam i sportow em i, szturm ow cam i

Na marginesie
iscS)v» al Kongr t su Związków Zsw .

o zmianie ustroju pieniężnego
Kongres Związków Zawodowych w 

Polsce, odbyty w dniach 29 . 30 paź­
dziernika 1933 r., zajął się w-yszukamem 
środków dla usunięcia kryzysu gospo­
darczego w duchu socjalistycznym.

Rezoluc,a odnośna wyróżnia się od 
wszystkich rezolucyj dotąd powziętych 
Drzez jakiekolwiek Kongresy ustępem, 
dotyczącym ustroju pieniężnego, W edle 
treści ustępu tego

„Państwo winno dostarczyć a/dej 
potrzebne.) dla życia gospodarczego 
ilości pieniądza, niezależnie od zaso­
bów posiaaanego złota".

Ustęp ten mieści w sob-c dwa postu­
laty

Jeden dotyczy uniezaleznieira ilości 
pieniędzy od wielkości posiadanych 
przez Bank emisyjny zasobów złota.

Ta zasada nie jest specjalnie sociaf. • 
styczna, była ona i dotąd praktykowa­
na przez dziesiątki lat przed wojną, jest 
obecnie praktykowana w Anglii, w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki dółnoc- 
nej, oraz we wszystkich państwach,

które wprowadziły u siebie ustawy de 
wizowe.

Natomiast d'rugą zasadę wyrażoną w 
tym ustępie, domagającą się, by pod­
miotem, dostarczającym pieniądze gos­
podarstwu, było Państwo, trzeba uznać 
za zasadę ściśle socjalistyczną, za zasa­
dę zupełnie nową, w innych programach 
gospodarczych nienapotykaną

W  mvśl tej zasady winien Bauk emi­
syjny być organem Państwa i ma bank­
notów dostarczać gospodarstwu tylko 
za pośrednictwem Państwa, w przeci­
wieństwie d'o obecnego stanu rzeczy, 
wedle którego instytucje emisyinc, t zw. 
banki narodowe, dostarczają bankno­
tów gospodarstwu tylko nu żądanie i za 
pośrednictwem właścicieli przedsię­
biorstw, którym w ten sposób Banki e- 
misyjne udzielały kredytu.

Podkreślam jaLnajsilniej tę różnicę.
Karo) Marks w Ioku badań ekono­

micznych, mających na celu ujawnienie 
now oczesnego mechanizmu gospodar­
czego, doszedł do przekonania {Kap tał

obojga  fo rm a cy j, Slahlhe.m t.in i m ło ­
d zieżą  h itlerow ską —  daje fo obraz 
pow szechnej służby w ojskow ej.

C ała now o - n iem iecka propaganda  
O brony P ow ietrzn e j jest niezbitym  
d ow odem  niem ieckich ten den cy j a 
gresyw nych  C zy .c ii bow iem  ataków , 
pow ietrzn ych  m og łyb y  się obaw iać 
p ok o jow e  N iem cy?

D o tych ukrytych  zbro jeń  w łotr i- 
ctw ie p rzy b y w a ją  jeszcze  lotnicze 
zbrojenia policji pod niezw ykłym  pre 
tekstem  walki z bolszewizm em , która 
to w alka obok  zapew nień  p o k o jo ­
w ych  i obok treski o  p ra cę  d la w szy ­
stkich stan ow i treść w szystk ich  p rze ­
m ów ień h itlerow ców  od  chw ili, gdy 
ob ję li w ładzę.

D nia 25 fipca  r. b. o  lo tn x zy e h

zbrojen iach  hbem .oc m ów ion o w Iz ­
bie Gm in. M ianow icie  w  o d p o w ie ­
dzi na in terp e la cję  p os ła  rob otn icze ­
go Cocksa  p od sek retarz  stanu Eaen 
z angielsk iego F oreign  O ffice  oświad­
czył, że  N iem cy chciały nabyć w A n- 
glji 25 —  50 sam olotów dla policji, 
lecz brytyjski cnargee handlowy w 
Berlinie me zgodził sie na tę tran- 
zakcję, pow ołując się na traktat lo t­
niczy z 1926 roku. D ysk u s;a  ta w y- 
łorrila się w  Izb ie  Gm in w  zw iąznu z 
rew elacjam i „T im e s f" , o zam ierzo ­
nych zakupach, którym  rząd n iem iec 
ki za p rzeczy ł.

N iem cy  jedn ak  sam e za op a trzy ły  
się w  sam oloty , p o  części z m otoram i 
R o lls -R oy ce , sp row ad zon em i z kn- 
g lii. X.

Tom III, Cz. II) że „system kredytowy 
jest sprężyną produkcji kapitalistycz­
ne Karol Marks uważa system kre­
dytowy za najsilniejszy środek rozpędo 
wy dla produkcji kapitalistycznej i czy­
ni system ten odpowiedzialnym za kry­
zysy. W  ustroju kapitalistycznym insty­
tucja emisyjna utrzymała formę banku, 
mimo, że ooligacje tego banku, czyli 
bankuory, stały się z czasem i są obec­
nie puoiicznym środkiem, płatniczym w 
granicach państwa.

Z togo ssm ego pow odu wpuszczanie 
banknotów tfo gospodarstwa utrzymało 
termę kredytu, bo dostarcza się ich tyl­
ko na żądanie właścicieli warsztatów 
choć warsztaty te siały się z czasem 
warsztatami, produkującemi nie dla, 
właścicieli, lecz dlr całego ®połeczeń 
stwa, i Danknoty potrzebne są całemu 
społeczeństwu, Mam ru na myś1'. obsza­
ry dworskie i warsztaty przem ysłowe w 
przeciwstawienii do warsztatów wło­
ściańskich, które przedewszystkicm  
produkują dla właściciela i jego rodz;- 
ny. Utrzymanie przez instytucję emi- 
sy,ną formy kreaytowej, irpuszczame 
do gospodarstwa banknotów na żąda­
nie i za zabezpieczonym  ze strony w ła­
ścicieli warsztatów jest szkodliwym a- 
nachronizmein.

Twisrdzę tedy, że dostarczen.e p ie ­
niędzy gosoodarstwu przez instytucje 
emisyjną za pośrednictwem Państwa 
będzie jedną z głównych podstaw socja 
listycznej przeoudowy gospoaarczei. 
Twierdzę dalej, że właśnie o tę zasede 
będzie toczyła się walka m?ędzv zw o­
lennikami a przeciwnikami ustroju ka- 
piti istyczncgc. Twierdzę w restcie 
ze program soc alistyczny, oparty na tej 
zasadzie, zwycięży, bo tylko realizacja 
programu socjalistycznego jest zdolna 
natychmiast usunąć kryzys gospodarczy, 
bez uciekania się do form przymusu tak 
w zakresie politycznym, jak i gospodar­
czym, które to formy stosowane są w 
państwach gdzie rządzi dykta ura

DANIEL GROSS.

Wiezienie Mokotowskie
w Warszawie

Dwa obszerne budynki wznoszą się 
przy ui Rakowieckiej, naprzeciw siebie 
po dwuch stronach szerok ie  jez Ini. 
Z jednei strony ulicy tętni życiem i 
gwarem gmach W yższej Szkoły Handlo­
wej, z diugiej —  zieją ciszą okratowane 
okna Mouotowskiego wiezienia.

Ta młodość, rozgwar, praca i wese­
le, tam —  beznadziejna tęsknota bez­
ruch i bezwola Tu ruch i werwa, tam 
cisza —  i odgłos miarowego stąpa- 
n a strażników; tu śmiech i hałas, tam 
przyciszone szepty więźniów, dyskretne 
pukanie w ściany i ostre słowa kom en­
dy.

J_trzą w „ubie okna uczelni i okna 
kratami zabite, >ak spoglądają w  siebie 
roześmiane młodością, jaromienne oczy 
młodzieży i oczy więźniów mg'ą, tęs­
knoty i bólem przesłonięte. Blade twa­
rze tulą się do zimnych krat, wyblaclie 
ż-enice ch c iw e  chłoną widok tycia łu­
dzi wolnych.

**
*

Z buk;em zatrzaskują się żelazne w ro­
ta więzienia. Za wrotami zostaje ży :ie  .. 
ruch... i radość; przed oczyma wzn aszą 
się tylko czerw one ściany więzienia, 
patrzące ślepiami okratowanych ok en.

to ła gmachów biegnie czerwony mur 
więzienny. W  wieżyczkach co k-Ik-'.- 
tfziesiąt kroków  wystrzeliły-jąycb. po­
nad mur nieruchomo trwają postacie 
strażników Patrzą z w ieżyc surowe,

baczne oczy. Czujne ucho łowi szelest 
każdy, czujne ręce znają dobrze dtogę 
do zimnej stali broni.

Kilka kamiennych schodków i znowu 
z głuchym łoskotem zatrzaskują się dru­
gie podwoje

W ięzienie Drugie korytarze, przecie- 
te co kilka metrów żeiaznymi kratami. 
Zgrzyt kluczy w Tamkach, ciem no zie­
lone sukno mundurów straty więz-en- 
nej, a wzdłuż korytarza kraty... kraty... 
kraty...

Cisza. Dziwna, przytłaczająca cisza w 
tym gmachu, gdzie tyle jest setek ist­
nień ludzk: ch, gd'zie tyle setek seoc tę­
tni tęsknotą za wolnością...

Tylko miarowe stąpania str ży budzą 
echo w pustych korytarzach, a gdy zbli­
żamy sie do cel, padaia ostre przenikli­
we słowa komendy: „ba-a-acznosć".
Za kratą w obszernych celach, miesz­
czących po 20 ludzi, naprzeciw rzędu 
podniesionych na dzień w górę prycz 
żelaznych, wyrasta ustawiony szereg 
postaci w  d-elichach.

„B aaczność!" Szereg milczących sza­
rych postaci nieruchomo pręży się ,,ca 

acznnść ramię przy ramieniu. Z pod 
szarych czapek wyzierają blade do 
szarości twarze, szare, przygasłe oczy, 
umęczone wypatrywaniem jutra, które 
wreszcie przyniesie wolność, chciwie 
wpatruj-' się w ludzi... ze świata.

Długie kor) tarze. W ’eie, wiele cel

ogólnych. Chociaż to pora pracy we 
wszystkich celach jest dużo więźniów, 
Zamaio jest warsztatów, źbyt mało jest 
zamówień, by zatrudnić wszystkich by 
dać wszystkim pracę, która skraca C2as 
czekania.

Na piętTze dolnym w ie’ka hala—kuch­
nia. Kotły, zapich  tłuszczu, przygoto­
wany w miskach obiad: krupnik, faso­
la, chleb.

Obok druga hala —  piekarnia. Elek­
tryczne pii ce, długie stoły, pokryte m o­
krymi wałkami w yrobionego ciasta, na 
półkach w ypieczone gorące bochenki, 
zapach gorącego ciasta, postacie w ięź ­
niów mąką ubielone, w białych fartu­
chach, o czepkach białych i zam ączo­
nych.

Nad temi halami puste sale szkolne. 
Kamienna podłoga, Portrety dostojni­
ków w bogatych złoconych ramach. 
Ławki, pulpity.

Dreszcz przenika —  tak straszny 
chMcł tam panuje Nogi drętwieją w ze­
tknięciu z zimnym kamieniem podłogi

„D w ie godziny można tu wytrzym ać" 
padają słowa wyjaśnienia.

>■
Przechodzimy na podw órze W około  

mur czerwony. W śród ogołoconych z li­
ści drzew, po kilku alejach w yznaczo­
nych, sn lje sie sztnui szarych postaci... 
na spacerze. Zwieszone ponuro głowy, 
ciężkie, ospałe kroki ludzi zmęczonych 
Z wieżyczek patrzą widzące wszystko, 
czume oczy. Blade słońce migoce w szy­
bach żelazem  krat pociętych okien. Za 
kra'ami tęskne oczy śledzą ruchy spa­
cerujących. Do krat już słońce nie do­
chodzi.

Turkocą w wielkiej hal. maszyny dru­
karskie, krają papier, składają arkuste, 
lecą z czeluści maszyn białe kartki dru­
ków  sądowych i ministerialnych. Ukła-* 
dają papiery p -acow ite dłonie, dudnią 
motory, pasy trarsm.syjne, obracają się 
miarowo, mczem koła olbrzymich .zega­
rów, czas odmierzających.

Oijok w  innej hali w arkoce motor 
obracający kołow roty z nicm: jedw ab­
nym W  wielkich koszach złociste pło 
ną kuleczki jedwabników. W gorącej 
wodzie pełnvch kadziach miękną k ok o­
ny, rozsnuwane potem starannymi pal­
cami więźniów.

W stolarni skrzypią piły, heble gła­
dzą m u row o  pachnące żvwicą deski 
Pochvlony nad piłą więzień zaciska usta 
z wysiłku. Piłować, piłować, piłować...

W wielkiej pralni para bucha z ko­
tłów Opary wilgotne i lepkie snują się 
ponad kamieniem zimnym podłogi. M o­
kre, oślizgłe szmaty skręcają się jak 
weże w  silnych rękach spragnionych 
pracy. Pracować, pracow ać pracow ać

Długie szeregi półek. Dużo książek
0 wymiętych, spracowanych kartach. 
Czytają chciwie ct, dla których Swrat
1 życie stały się daleką opowieścią z 
minionych dni. Palce więżn.ów - dyżur 
nych z tkliwą pieczołow itością porząd­
kują tomy Dło.ńe obejmują książni tu 
chem troskliwym, pełnym, szacunku. jaK 
rękę dobrego przyjaciela, co  dod»je 
otuchy.

(Dok nastąpi).
IRENA KOPANK.£WICZO\TA.

0
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Pomorze \ JiCunla za Uhratnę!!)
CO B r.R LlN  PROPONUJE POLSCE —  CHCE POPCHNĄĆ PO LSKĘ D O  W O JN Y  Z  ROSJĄ

Jeden z najpoczytn iejszych  dzienników  burżua- 
zy jn ych  czechosłow ackich  „L idove Noviny'«' d o ­
nosi z L ondynu : W  tutejszych kolach politycznych  
uw ażnie śledzone są doniesienia o rozmow ach po 
m iędzy Polską a N iem cam i. Chociaż naogól pa­
nuje wielka nieufność do  now ego reżym u niem iec­
k iego i nie Wierzy się w pokojow e zapewnienia, 
jakie Berlin bezustannie głosi, próby w kierunku 
zlikw idow ania sporów pom iędzy N iem cam i a P ol­
ską są tu m ile witane tem ba-dziej, że angielską 
opinję pum icziią zawoze niepokoiły stosunki pou- 
sko-niem ieckie, ze w zględu, że z nich m ogłyby 
w yw iązać s.ę poważne kom plikacje z pow odu 
trw ającego konfliktu pom iędzy Polską a  N iem ­
cam i.

N astroje te w ykorzystyw ane są zręcznie pazez 
hitlerow ską propagandę, której oczyw ista n a j­
w ięcej zaiezy. a b y  zyskać sy m p a ljt  w krajach  an­
glosaskich. Niem iecka propaganda usiłuje w zbu­
d z ić  w  L ondyn ie  wrażenie, że Berlin gotów  jest 
d o  porozum :enia z Polską i że P olacy  n y liby  go 
łow i przystąpić d o  oezposrecm ich rokow ań z 
N -tm o m i, a le że Francja  w szelkie te próby unie- 
możiliwia. W  tym  sensie tez w ykłada się propc 
ZjCję, z  jak ą  h itlerow cy niedaw no zw rócili się do 
PolaKów. O spraw ie ttj dolycnczas w  świeci® m ię­
dzynarodow ym  m ało w iadom o i dopiero w  ostat­
n ich  dn iach  op in ja  cośkolw iek  o  n ie j m oże się do- 
wieuzieć. H itlerow cy — pisze korespondent ion- 
dyńisk ,JL.idovych N ovin“  —  zaproponow ali P ol­
sce porozum ienie i zdaje się. że i zgodne postępo­
w anie na następującej platform ie: PO LACY MIE­
L IB Y  SK O N CEN TRO W AĆ S W E  W Y SIŁK I W  
EaERUNKU UKRAINY Potem  Polska popierana 
by łaby  przez N iem cy, które zobow iązały się dać 
Polsce POMOC W O JSK O W Ą . GDYBY’’ PO LSK a  
PO PAD ŁA  W  K O N FLIK T Z MOSKW Ą. Dzięki 
w spólnej a k c ji polsko-n iem ieckiej Ukraina zosta­
łaby w yzw olona  i O D E R W A N A  OD ROSJI. N iem ­
cy  zgodziłyby się na to, aby Ukraina połączyła się 
federacy jn ie  z Polską i aby Poilska wybudow ała 
sobie własną bazę m jr  sną W ODESSIE. N iem ­
cy d a liby  Poisce w tym  w ypadku wszelką pom oc 
tecnn.czną i finansow ą

W ZAM IAN ZA  T O  POLSKA M IAŁABY ZR E - 
ZYGNOW  AĆ Z „K O R Y T A R ZA *, ale Niemcy „za ­
gw arantow ałyby" Polsce dostęp d o  morza. Bałtyc­
kiego. Polskie p iaw a  w Gdańsku zostałyby rozsze­
rzone, koszta bu dow y  portu gdyńskiego zostałyby 
zw rócone Polsce w  zupełności, a lbo  Leż w Gdyni 
powstałoby korniondiijum niem iecko-polskie P ol­
ska flota Dahycka i m arynarka handlow a na Bal 
tyku pozostałaby nifnaruszona. O reżym ie na Bał­
tyku i w  Gdańsku oba państwa porozum iałyby się 
bezpośrednio BEZ W ZG L Ę D U  NA LIGĘ NARO­
D Ó W . Prawa polsk ie j ludności na Pomorzu zo- 
stałyby uroczyście zagw arantow ane. Podobnie 
bezpośrednio oba państwa porozum iałyby się CO 
DO GÓRNEGO ŚLĄSKA. N em cy da łyby  Polsce 
jąewnc udogodnienia w handlu zagranicznym , k tó ­
re prow adziłyby dc najściślejszej w spblpracy go 
-podaTCzej. Obi. państwa m og łyby  Wspólnie p o ­
stępow ać w obec Rosji i uregulow ałyby na jednej 
p latform ie politykę wobec państw Dałtyckich.

Korespondent ,X- N.‘ zaznacza że propozycja  
ta -.godna jest z antyrosyjską polityką, przedsta­
wioną w książce Hugenberga i z progiam ow em i. 
artykułam i pism  hitlerow skich. Zgodna jest rów ­
nież z m em orandum , jakie przedstawi! Hugenberg 
na londyńskiej kon ferencji gosjx>da: czo j. H itle­
row cy  w idocznie liczyli na przychylne przyjęcie 
p rop ozycji ze strony Piłsudskiego, k tóry  kiedyś

za jm ow ał się planam i zyskania Ukrainy. Od tego 
czasu —  kończy londyński korespondent „L ido- 
vych  N ovin" —  Piłsudski się zm ienił, o  ozem 
św iadczą pakty, jak ie Poiska zaw arła z R osją  so­
wiecką. N iem ieccy hitlerowcy' liczą też na to, że 
podobne plany nie napotkałyby na opói ze strony 
A nglji i dlatego siarają się oddziaływ ać w  tym

sensie w angielskich kolach politycznych ."
O  „projH izycjach" tych nie m ożna nawet p o ­

wiedzieć, że Polsce proponuje się oddanie posia­
danego w iób la  za gołębia na dachu, gdyż polskie 
Pom orze, —  nie m ów iąc już o  Górnym  Śląsku, co 
d o  którego miałoby też „nastąpić porozum ień :e '- 
—  jest tysiąc razy w .ęce j wiartc d la Polski niż 
„lederacja " z dziesięciom a U krainam i. B yłoby to 
raczej oddanie bardzo w artościow ego gołębia w*a- 
nraan za m ożność p o g jn i ra  wróbkun po dachu, » 
w idokam i na złam anie sobie karku w  tej pogoń 

— o o o —

Zjazd Polskiej Socjalistycznej Partji 
Robotniczej w Czechosłowacji

IM PONUJĄCA M A N IFESTACJA ŻĄD AŃ  PO LSK IE J LI'B N O ŚC I PRACU JĄCEJ NA ŚL Ą SK U .—  
ŚCISŁY W SPÓ ŁPR AC A  Z B RA TN I EMI P A R T  JAM 1 SO C JALISTYLZN E M I —  A PR O B A TA

P O L IT Y K I PAR TJI I TOM  PO SŁA  CHOBOTA 
Jak już ozn a jm :liśm y odbył się w  dm ach  11 

i 12 listopada b r. w  Dom u P rolelarjuszy w  Kar­
winie X I zjazd polskiej socjalistycznej partji ro­
botniczej. Z jazd  by ł napraw dę doniosłem  w yda­
rzeniem  w  życiu  politycznem  polskiego ludu pra­
cu jącego w Cieszyńskiem- o ■'■zem śiwiadczy w iel­
kie zainteresowanie zjazdem , —  w zięło w  n im  
udział 200 delegatów i g o V i — jakoteż . fakt, że 
właśnie w tych dniach p a n ja  obchodzi 30-1 d n i 
jubileusz sv ego pism a „R obotnika Śląskiego 
który z tej okazji wyszedł w/ uroczystej i jubileu­
szow ej szacie.

P ierw szy dzień zjazdu pośw ięcony b y ł fcwe- 
sljoan organizacyjnym , finansow ym  oraz sprawo, 
zdaniu z  czynności parlam entarnej. Ze sprawo- 
zdania sekretarza partyjnego tow. Kotarby:, dalej 
redaktora tow-. Mencnera i skarbnika tow Kor- 
nuty w ynika, że partja pom im o w szystkich trud­
ności potrafiła  u tr r  m ać sw ój stan posiadania, 
a nawet w skazu je  pocieszający wzrost czionko. 
stwa i organizacyj- Szczególną uwagę pośw ięcono 
spraw uzdanin z  czynności purlamc-ntarntj tow 
posła Ghobota. ^Icrw-ca wskazał na ciężkie warun­
k i sw ej p racy  parlam entarnej, jbierną politykę 
agrarjuszy czeskich i wspólne w ysiłki p a 'ty j so- 
cja lnodcm okraiycznycb  dla obrony  dotychczaso­
w ych  zdobyczy i  praw  klasy robutniczej. Tutaj 
należą starania o opiekę socjalną nad bezrobot­
nym i, utrzymani© sam odzielności ubezpieczenia 
górniczego, łagodzenia skutków  kryzysu  gospo­
darczego zapum ocą polityki inw estycyjnej, dalej 
specjarne potrzeby i żąaania polsk iej ludności 
pracu jącej, jak  rap. praw o obyw atelstw a państwo­
wego dla obyw ateli polskich, upaństwów ienie 
polskich robotn ików  przed w ydalaniem  itd.
W szystkie pow yższe w yniki ofiarnej pracy w In­
teresie polskiego ludu pracującego przyjęto z za­
dow oleniem  i uznaniem  do w iadom ości.

N iedzielne obrady zjazdu m ia ły  charakter o fi-

PR1HA /UDA
NAJDOSKONALSZE TUTM
150 szl. — 35 fjr.

E c b a  s p r a w y  G o r g o n o w e j
PROCES Z ZA R FM B Ą  O A LIM E N TY . —  „K R O P E L K Ę " MYJĄ W Y C H O W Y W A Ć  M A RJA W 1TK I

W  PŁO CK U ?
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 24 listopada.
W  niedługim  czasie sprawa G urgonow ej m a 

znateźć jeszcze jedn o echo, tym razem w  sądzie 
varszaw skim  Choazi mianov, id ę  o to, że córecz­

ka przebyw ającej w więzieniu w  Fordunie Gor- 
gon ow ej „K ropelka", m oże b y ć  przy n ie j zosta- 
w ;ona tylko do ukończenia póh ora  roku życia , co 
nastąpi 22 marca przyszłego roku W  zw iązku z 
tern w płynęło  do starostwa W arszaw a— P ółnoc 
p ism o od zarządu więzienia w  Fordonie z prośbą 
o  wezwanie Z arem by, który' obecnie p izeb yw ? 
fiiaie w W arszaw ie i o fic ja ln ego  stwierdzenia, czy 
sa lonny  jest zabiać Kropelkę na w ychow anie. — 
P oniew aż Zarem ba przeczy twierdzeniu Gorgono- 
w ej, jakoby  b y ł ojcem  K ropelki i n iejednokrotnie 
dal temu wyraz, przeto należy się. spodziew ać po­
now nej je g o  oa m ow y , & w  następstwie w ytocze­

n ia  inu przez G orgonow ą procesu o alim enty. Pro- 
ces ten odbyłby  się w  W arszaw ie i obntow alby 
w nowe drastyczne m om enty.

Drugie n iem n k j sensacyjne doniesienie z wię­
zienia w F ordonie podaje  w iadom ość, że Gorgo- 
now a zam ieiza  „K ropelkę" oddać na w ychow anie 
d o  klasztoru m arjaw ilek  w  P łocku. G orgonow ą 
tsvierdzi, ze ptzez pew ien  czas była potajem ną w y  
znaw czynią  tej sekty i że jest w  stosunku przy - 
jazn\m  z P 'zełożoną  klasztoru płockiego. Ostat­
n io  m iała ona wyislać list do  przełożonej o  -przy­
jęcie  „K ropelk i", na co  dostała odpow iedź, w yra ­
żającą zgudę pod  w arunkiem  optaty 30 złotych 
m iesięcznie W  drugim  jednaaze liście, w ysianym  
do zarządu w ięzienia, przełożona m arjaw ilek  w y ­
piera się zarów no zn a jom ości z Gorgonow ą, jak  
i ehęci przyjęcia  „K ropelk i".

—  o o o  —

cja lny  O w acyjn ie  pow itano zacnych gości, przed­
staw icieli bratnich partyj socja listycznych , ja k  
tow. posła Tadeusza ługera. tow Motykę i  Guo- 
m aazkiego z P P S , tow. posła J P rcke.za  i Szte- 
piamka z czeskiej soc. dcm ., oraz tow. senatora 
Jockla z  n iem ieckiej socja lnej dem okracji. Burzli- 
w em i oklaskami przyjęto rów n ież telegram h oł­
dow niczy  do p. prezydenta republiki T . G. Masa- 
ryksn oiaz pozdrow ienie dla Iow. posła I. Daszyń- 
skjegpi. Pouężne w rażenie zrobiły przem ów ien ia  
tow, posła PrOKtoza i  Rrgeiai k tórzy przyn itśli 
z jazdow i pozdrowienie sw ych  party j, w yrażając 
niezłom ną w iarę w  zw ycięstw o socjalizm u.

W łaściw e obrady zjazdu m ia ły  określić jasne 
stanowisko pariji dc obecnej sytuacji gospodar­
czej i politycznej oraz taktykę partji na przy­
szłość. Byl to na jw ażn iejszy  punkt program u. Do 
tego punki u przem ów ił przew odniczący partji 
tow poseł GhoboL M ów ca p izeprow adzil analizę 
dzisiejszej sytuacji gospodarczej i politycznej, oę. 
dąccj pod znakiem zupełnego załam ania się pry ­
w atno -  kapitalistycznego ustroju społecznego. 
W skutek n ieśw iadom ości, głow nie jednak agita­
c ji  faszystow skich a wam tu rników, ob iecu jących  
lepsze stosunki życiow e, pew na część i oborników  
uległa zobojętnieniu i rezygnacji. P om im o tego 
walka m iędzy kapitalizm em  a klasą pracu jącą  to­
czy  się w  dalszym  ciągu . Jeśli dziś socja lizm  jeS' 
w  defenzyw ie, przyczyną tego są ciężkie stosunki 
gospodarcze i r-ozb cie robotników , spow odow ane 
przez kapitalistów i kom um stów , W  kw eslji: de­
m okracja czy  dyktatura, jesteśm y przekonani, że 
dem okracja jest obecnie jedyn ą  skuteczną bronią 
v ręku klasy robotniczej. O ile chodziło  nasze-zą 
dam a socjalno-gospodarcze, solidaryzujem y się 
w  zupełności z ządanianr ostatniego zjazdu cze. 
chosiow ackiej pariji socja lno-dem okratj cznej. D a­
lej podkreślił specjalne żądania polskiej ludności 
pracu jącej na Śląsku, potrzebę w spółpracy z bra- 
tniem i partjam i socjalistycznem i w kraju  r zagra­
n icą  i m ricm i polskiem i partjam i demokratyczne- 
m i w  republice, oraz konieczność p racy  dla zwy. 
cięslw a socjalizm u.

M ow a tow. posła Ghobota przyjęta zo cala burz­
liw ym  aplauzem, po ;zem o zadaniach prasy so  
c  ja  lis tycznej przem ów ił tow. Aug. Łukosz, które­
go w yw od y  przyjęto rów nież z w ielkiem  zainte­
resowaniem.

W  jednogłośnie przyjętych  rezolucjach  zjazd 
stw ierdza konieczność obrony dem okracji, apro­
bu je  dotychczasow ą taktykę partji i tow  Ghobota 
na gruncie par l amen tar n y m , któremu w yraża 
p °łn e  zauianie, dalej wyraża konieczność aa ljze j 
p racy  organ izacyjnej, w ych ow aw czej i  uświada­
m ia jące j, zwłaszcza w śród  młodzieży i kobiet 
oraz ścisłej w spółpracy  z bratnią czeską i nie­
m iecką socja lną dem okracją. O ile chodzi o  spe 
cjak ie zadania polskiej ludności pracu jącej, z.iazc1 
protestuje przeciw  w ydaian .om  polsk ich  górni­
k ów , przeciw  terorowi faszystowskiem u na ko­
palniach, dom aga się och i ony biednej ludności 
w iejskiej, upaństw ow ienia szkól polskich  i. p rzy ­
znania praw a obyw atelstw a d l? polskich robotn i­
ków  -obcokra jow ców .

W reszcie dokonano w yboru  nowego zarządu 
gbdwinego partji, w  sktad którego weszli obok  w y . 
p róbow anych  starszych tow arzyszów  także 
i  m łodsi funkcjonariusze partyjni.

n ile ż y  n ie zw ło c zn ie  zasto ­
so w ać taD le tki Togal, k tć re  
u sm lerzaią  te  b o ie . S p .ó -  
bujclfe I p rze k o n a jc ie  s ię  

sam i! W e  w łasnym  in te res ie  jed n akże  ż ą d a j­
c ie  oryg inalnych ta b le te k  Toga! Da nabycia  
w e  w szystkich ap tekach . Nr. Reg. 1364.
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Międzynarodówka Socjalistyczna
Uchwała Zarządu (Biura), powzięta na posiedzeniu w Zurychu

W fabrykach
Polskiego Monopolu 

Tytoniowego
Piszą nam z kół robotniKow tytoniowych

Fabrylki tytoniowe od dwuch lat .Ją 
po irzy i cztery dni w  tygodniu W 
związku z tem zarobki robotnic i ro ­
botników  tytoniowych spadły uiesły- 
dianie. Miesięczny zarobek przecietnei 
robotnicy w  W arszawie waha się coś 
około  135 złotych. Gdzieinoziej p 'ace  
są bez porównania niższe.

Dyrekcja Polskiego Monopolu T yto­
niowego coraz bardz:ej wchodzi na dro­
gę przerzucania wszystkich niedoborów 
przeaewszy stkiem na robotników. W y­
kazane w ciągu ostatniego roku zmniej­
szenie w pływ ów  prawie o 100 miljonów 
złotych, doprowadziło widocznie w ła­
dze M onopolu do przeświadczenia, że 
na'eży sobie niedobory „oaóić" na ro­
botnikach.

Zapominano zupełnie o wszystkich 
hasłach i zasadach przyświecających 
przy tworzeniu Państwowego Monopolu 
Tytoniowego.

Dla zilustrowania stosunków, panują­
cych w fabrykach tytoniu, wystarcza 
rozejrzeć się, jak się układają warunki 
prasy -robotników w  Warczawie, Kra­
kowie i ŁodzL W e wszystkich tych 
trzech miejscowościach podniesiono do 
nn lyw alej wysokości normy wydajno­
ści pracy. W Krakowie n o-my są 
tek dalece wyciągnięte, że codziennem 
zjawiskiem jest pozostawanie robotnic 
po godzinie, półtorej godziny dłużej od 
normalnego czasu pracy, Drace w  go­
dzinach obiadow ych i t. p

P. Gaj decki jego najbliżsi w spół 
pracow nicy nie omijają ani jednej okazji 
dfo tego. abv robotnikom  , zalać sadła 
za skór,- Stosuje się system przerzu- 
cania z jednej rubuty do drugiej, prze­
noszenia robotników  z fabryki do ma­
gazynu i odwrotnie, wiecznego jakie­
goś tańca, którego zadaniem jest wyka­
zanie robotnikom , że są bezwolnem, 
narzędz:ami w rękach Pana Dyrekto­
ra. A by  wydajność doprow adzić do 
norm, które wymagają roboty w  ciągu 
9-c.u lub 10-ciu godzin, zamiast 8-m:u, 
p. Gajdecki otoczył „ię ludźmi o pozio­
mie ekonom ów  w folwarku. Taki p. 
Sawina naprzykład pozwala sobie przy 
każdei okazji wymyślać robotnicom  w 
najdzikszy sposób, życzyć im by -p o ła ­
mały ręce i nogi ‘ i t. p. I takich panów 
Sawinów jest w  Krakowie, niestety, 
trochę więcej.

Zupełme podobne stosunki panują 
na terenie Warszawy. W  fabrykach 
warszawskich nabrano ostatnio rozpę 
du w ciągłem podnoszeniu wydainości 
pracy. Posługując się porównaniami z 
mnemi fabrykami administracje fabry­
ki na Ochocie, jak również i na Dziel­
nej, niczem innem nie są zajęte, jak 
tylko ustawicznem podnoszeniem norm 
pracy

Fabryka w Łodzi została ostatnio 
„opanow ana” zupełnie przez rozmaite 
przysposobienia w ojskowe „Strzelca"* 
i t. p R ozpoczęło się od tworzenia tych 
organizacyj w ojskowych lub półwojsku- 
wych, a skończyło się na tem, że i tu­
taj wieczny pęd do podnoszenia wydaj­
ności nie pozwała nawet ludziom ode­
tchnąć.

W szeregu fabryk np w Krakowie, 
Bydgoszczy i t. p. na robotników spa­
dają deszcze przymusowych składek.

o poci >ednym, to pod 'nnym pozorem, 
— to na kościół, to na L, O P. P., to z 
okazp czyichś im enin — administracja 
każe robotnikom  płacić coraz to nowe 
składki i nikt nie śmie uchylać się od 
składek, bo grozi za to p ieczęć „anty- 
państwow ości” , albo „buntownictwa".

Ostaiuio wśród robotniuów M onopo­
lu tytoniowego we wszystkicn fabry­
kach coraz natarczywiej krążą pogło­
ski, że władze Monopolu Tytoniow ego

Dnia 19 i 2C b. m. obradował w Zurychu 
pod przewodn. tow. Vandervelda rozsze­
rzony zarząd (biurc) Mięuzynarodó vki 
Socjalistycznej. Byli obecni towarzyrie: 
VandvTvelde (Belgja), ŚDanja),
Hilferding, Weis (Niemcy), Blum, Bracke 
(Francja), Co-mpton, Gillies ( Gigljaj, 
Albaraa (Holandja), Modigliani (Włochy), 
Bauer, Renner (Austrja), Dan (Rosja), 
Akerberg, Lindstióm  (Szwecja), Grimm 
(Szwajcarja), Soukup, Winter (Czechosło­
wacja), Fr. Adler (sekretarz Międzyna­
rodówki), Van Roosbraeck (skarbnik),

Zarząd powziął szereg doniosłych u- 
chwał, które niżej podajemy:

Przeciw hitleryzmowi i wojnie!
Od jednego kongresu Międzynaro­

dówki do drugiego sytuacja światowa 
staje się coraz bardziej niepokojąca. 
Zbrojenia Niemiec postępują coraz 
szybciej i silniej. Niemcy wystąpiły z 
Ligi Narodów, z Konferencji rozbroje­
niowej i z Międzynarod. B>ura Pracy. 
Tmdnoóci w Genewie stały się tak po­
ważne, że HENDERSON musiał zagro­
zić rządom swoją dymisją. Jednocześnie 
trwa nacisk Niemiec i \vioen na Au- 
strje; teror hitlerowski sroży się nad 
Saarą i w Gdańsku. Imperializm japoń­
ski grozi wciągnięciem Rosji sowieckiej 
w wojnę obronną i popiera w ten spo­
sób kontrrewolucję w Europie.

Biuro Międzynarodówki piętnuje je* 
szcze raz przed całym światem odpo­
wiedzialność rządów kapitalistycznych 
i przypomina wciąż ponawiane uchwały 
Międzynarodówki,

Międzynarodówka żądała zawsze ró­
wności praw i obowiązków państw eu­
ropejskich. Ono ztrwsze glosiłc zasadę, 
źe rownośc ta wypływać winna nie z 
dozbrajania narodów pokonanych lecz 
rozbrojenia państw zwycięskich Z tego 
wychodząc założenia, Biuro wypowia­
da się:

PRZECIW WSZELKIEMU DOZBRA- 
JA NIU NTFMIEC^

PRZECIW WSZELKIM USTĘP­
STWOM NA RZECZ NACJONALIZ­
MU I MILITARYZML NIEMIECKIE- 
GO,

p r z e c i w  w s z e l k i m  o d r ę b n y m
ROKOWANIOM Z RZĄDEM HITLE­
ROWSKIM.

K azda polityka, któraby dzisiaj czy­
niła Niemcom ustępstwa, robiłaby wra­
żenie, że Niemcy otrzymują premję za 
swoje wystąpienie z Ligi Narodów. 
Polityka taka doprowadzić może tylko 
do wzmocnienia nacjonalizmu i milita- 
ryzmu niemieckiego, a przez to do no­
wych żądań, opierających się na wię­
kszej potędze militarnej

Zarazem jednak Biuro żąda jaknaj- 
szybszego zawarcia powszechnej kon­
wencji rozbrojeniowej z udziałem Nie­
miec, LUB BEZ NICH. Dla Międzyna­
rodowi i Socjalistycznej walka przeciw 
dozbrojeniu Niemiec była zawsze ściśfe 
zu lązana z żądaniem rozbrojenia po­
wszechnego. Konwenc t rozbrojeniowa 
umożliwi wprowadzenie kontroli mie 
dzynarodowej, kładącej kres zbroje­
niom tainym.

Biuro zada tedy natarczywie od

i Ministerjum Skarbu noszą się z ża ­
rn arami znacznego pogorszenia najroz­
maitszych świadczeń, uzyskanych przez 
robotników w latach poprzednich. Na 
p: erwszy ogień ma pójść wy dany w r. 
1929 Statut Emerytalny, który podobno 
zamierza się przystosow ać do zabez­
pieczenia emerytalnego z t zw Usta­
wy Scaieniowei t. zr., obniżyć te świad­
czenia do 1/3 dotychczasowych emery­
tur. Przedsiębiorstwa M onopolu T yto­
niowego mają także być pierwsze

wszystkich sekcji Międzynarodówki, by 
w tym duchu wywarły na swe rządy 
najsilniejszy nacisk. Narody stoją wo­
bec ostatniej możliwości zacnowama 
pokoju. Jeżeli rządy demokratyczne, 
zwłaszcza angielski, francuski i amery­
kański, nie porozumieją się w ostatniej 
chwili, jeżeli faszyzm niemiecki w dal­
szym ciągu zbroić się będzie, jeżeli za­
grożone przez to narody szukać będą 
obrony w dalszych zbrojeniach, K A TA ­
STROFA ŚWIATOWA OKAŻE SIĘ 
NIEUNIKNIONA

Biuro musi jednak wziąć pod uwagę 
i ter wypadek, że po zawarciu układu 
Niemcy odmówią przystąpienia do nie­
go i podporządkowania sie wszystkim 
postanowieniom kontroli.

Biuro nie waha się oświadczyć, że dla 
utrzymania pokoju MIĘDZYNARO­
DÓWKA POFa RŁa BY W ÓWCZAS  
POSTANOWIENIA LIGI Na RODó W , 
DOTYCZĄCE NACISKU POLITYCZ­
NEGO, GOSPODARCZEGO I MO­
RALNEGO, OR\Z BOJKOTU.

Ale już dzisiaj musi nastąpić axcja 
energiczna przeciw terorowi i dykta­
turom, a na rzecz sy.obód demokratycz­
nych w Austrji, gdzie konkurencja 
dwucL sił faszystowskich zagraża je­
dnocześnie wolności narodu i pokojo­
wi Europy, jakoteż obszarom, zarzą­
dzanym przez Ligę Narodów, jak
Gdańsk i Saara.

Biuro przypomina wreszcie klasie
robotnicze; rałego świata rezolucję 
Egzeku‘ ywy z 22 maja 1932 r. o nie­
bezpieczeństwie wojny na Dalekim 
Wschodzie. Japouja zostału napiętno­
wana przez zgromadzenie Ligi Naro­
dów jako napastnik. W  chwili, gdy za­
chodzi obawa, ze napad Japonii na 
Chiny przerzuci się na Rosję sowiecką, 
obott ięzek rządów państw, należących 
do Ligi Narudów, zastosowania sankcji 
gospodarczych i finansowych przeciw 
Japonyi, staje się nakazem. W  każdym 
raz't klasa robotnicza uczyni wszelkie 
wysiłki dla obrony Sowietów.

Teror hitlerowski w GdansKu
Biuro Międzynarodówki zwraca uwa­

gę opinji publicznej na c ią g łe  łamanie 
konstytucji przez hitlerowski -senat 
gaański, które znalazło najwyższy wy- 
. az w zakazie wydawania dziennika so­
cjalistycznego i centrowego w Gdańsku,

przykładem obniżania opłat za urlopy 
od 1 stycznia r. p , w myśl nowych 
przepisów tej ustawy, uchwalonych aa 
wiosnę r. b przez Sejm. Wreszcie z 
ust do ust K rąż . pogłoski, że od 1 sty­
cznia bezapelacyjnie ma być zniesiona 
angielska sobota, oraz ma być przedłu­
żony czas pracy.

Dyrekcja M onopolu Tytoniow ego nie 
ważyła się tak długo dokonyw ać za­
machów na robotników , dopóki posia­
dali oni jeden Związek klasowy. Zdra-

uwięz eniu iunkcjonerjuszów i rozwiąza­
niu klasowych związków zawodowych.

Kouismz Ligi Narodów w Gdańsku 
zawiadomił o tych pogwałceniach Li­
gę, jako gwarantkę konstytucji gdań­
skiej, ale dotychczas Liga żadnej nie 
przedsięwzięła akcji.

Biuio Międzynarodówki domaga »ę  
natychmiastowego zwołania Rady Ligi 
Narodów, ktoraDy podjęła wszelkie 
niezbędne kroki celem przywrócenia 
konstytucji gdańskiej.

BYŁOBY NIE DO ZNIESIENIA, 
GDYBY POROZUMiENIE MIĘDZ^ 
POLSKĄ A  NIEMCAMI ODBYŁO SIĘ 
KOSZTEM POGWAŁCENIA UKŁA­
DU, PORĘCZAJĄCEGO KONSTYTU­
CJĘ GDAŃSKA.

Biuro Międzynarodówki zasyła ro­
botnikom Gdańska swoje proletariackie 
pozdrowienie wolnościowe i ślubuje po­
przeć ich w miarę sił w ich ciężkiej 
walce z leroreir hitlerowskim

O stosunkach we francuskiej 
part}! socjalistycznej

Biuro Międzynaiodówki; 
w przekonaniu, że wystąpienie czę­

ści soc,alistów francuskich z Partji. za 
graża bardzo poważnem niebezpieczeń­
stwem całemu międzynarodowemu so­
cjalizmowi, 

w nadziei, że wszyscy socjaliśc* fran­
cuscy świadomi Się szczególnej odpo­
wiedzialność, za ogólny ruch między­
narodowy, 

wzywa tych, co oDecnie odeozli «od 
Partji, do odłożenia terminu oałozen.a 
nowej partji i kongresu założycielskie­
go, ponieważ formalne założenie nowej 
partji niezm,ernie utrudniłoby, a może 
nawet uniemożliwiłoby, interwencję 
Międzynarodówki, 

pochwala akcję dotychczasowi Se­
kretariatu w sprawie konfliktu we (ran 
cuskiej partji socjalistycznej,

i wyłania Komisję z 4 członków, 
ktoraby w momencie, uznanym przez 
mą za siosowny, zaoiiarowała usługi 
Międzynarodówki celem ułatwienia po- 
wiotd towarzyszy, znajdujących się 
obecnie poza Paii,ą, do fra n cu sk ie j 
sekcji Międzynarodówki.

z*z
Do komisji tej wesz, tow. VANDER- * 

WELDE, FR. ADLER, ALBARDA i 
GILLIES,

dziecka Z. Z Z. solidarność tę rozbiła ,, 
a dzisiaj przedstawiciele rządowych 
związków, rek-utuiących się najczę­
ściej z pośród kierow ników i dozorców  
na fabrykach, czynią wszystko, aby 
w robotnikach tytoniowych zdus.c po­
czucie godności ii siły.

Robotnicy tytoniowi jednak za wszel­
ką cenę muszą się ocknąć i przez ma­
sowe wstępowanie do związku klaso­
wego umożliwić sobie walkę z oczeku­
jącymi ich Zamachami

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOUAlliTTCZHU
1892 —  1932.

Na wielki tom duiej 8°, zawierający 404 strony lekstu i 14 iiustraćy), składają się 
prace 9 at-torów. poprzedzone przedmową An T  6 3 Struga. Księga sta, owi pierwszą 
próbę syntetyczne# ujęcia całokształtu dziejów P. P- 5.

Dla członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 .—, cena księ^r- 
ska Zł. 8.— . Gana egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12.—.

Księgę wysyłt Administracja .,Robotnika", Warszawa, Waracka 7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

§
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K ła m s tw o  s a n a c ji o s o ju s zu  
w y b o rc z y m  P P S  z  e n d e c ją

„T em po dn ia” z piątku donosi, że m iędzy PPŚ 
3 m decją  zaw arty zostai sojusz do w yborów  m ie j­
skich w Krakowie. Jesteśmy pewni, że nikt w  to 
kłam stw o nie uw ierzy, ale d la  ścisłości stw ier­
dzam y:

1) sanacja rozpuszcza takie dzikie pogłoski dla 
zamaskow -nia sw ego sojuszu z  chadecją  i żyda­
mi,

2 ) PPS z nikim    poza „B undem “ — sojuszu
nie aa Wier a, idąc d o  w yborów  samodzielnie,

3 ) PPS nietylko nie potrzebuje podpisów ende­

c ji na sw ych  listach w yborczych , lecz przeciwnie 
—  m a w e wszystkich okręgach tyle podpisów , że 
m iće  część odstąpić sanacji, która jest w  kłopocie 
co do zebrania potrzebnej ilości podpisów.

Pyle d la  napiętnowania dotyehczasow ycn 
kłam stw Z każdym  zbliżającym  się dniem  w ybo­
rów wryplyną zapewne nowe kłam stwa, które n i­
kogo nie pi-zekorają, jak nie przekonały dotych ­
czasowe. Sam fakt, że d o  rozsze~zania tych 
kłam stw używa się takiego pism a, jak  „T em po 
dn ia", oświetla ich „w artość".

M ie s ią c  o d p o c z y n k u
Dla hugo w łaściw ie zrobiono p i zerwę w obra­

dach Sejm u na 30 dni? Odpoczynek należy się 
norm alnie ludziom , "którzy przez dłuższy? czas 
pracow ali; odpoczynku potrzebuje umysł i orga­
n izm  ludzki dla nabrania now ych  sil d c dalszej 
p ia cy , Kto u nas pracował tak inienzywnie, że 
m usi przez m iesiąc odpoczyw ać?

Są dwa czynnik ' państw ow e: Sejm  i rząd, we­
dle konsly lucji równorzędne, z różnemi kom pe­
tencjami w działaniu One korzystają z tego m ie . 
eięcznogo odpoczynku — czy to konieczne? Rząd 
od  marca do końca października spem ial sw oje 
funkcje i  funkcje Sejm u; był równocześnie w ła­
dzą w ykonaw czą  i ustaw odaw czą, w  ostatniej 
dziedzinie produkując m asow o dekrety. W e wła­
ściw ej swe? dziedzinie —  o  tern m eżnaby dużo 
pow iedzieć, ale w jak ,m  celu? W ystarcza wska­
zać na jeden odcinek tej dziedziny: na odcinek 
gospodarczy, w  którym  prace rządu stanę ty na 
tym poziom ie, ze z kompetentnego m iejsca usta­
lono term ui: stabilizacji depresji, czyli znane po­
łożenie gospodarcze stało się u nas ju ż  chlebem  
codziennym

W  tym  stanie rzeczy uważano za stosow ne i po­
trzebne utrzym ać chwalebny zw yczaj odroczenia 
sesji se jm ow ej na 30 dni. Napisała prasa sanacyj­
na, że odrbczenie spow odow ane zostało brakiem  
m atęrjatu do obrad —  Sejm u nie m iał przed sobą 
m c ponad prelim inarz budżetow y, ren zaś ma 
czas W yn ika  z tego, że niema żadnych a  przy- 
na im n ie j p ilnych  spraw, kloreim  ciało ustawo­
daw cze m ogłoby .poza budżetem zając się przez 
30 dni.

Czy rzeczyw iście niem a takich spraw? Czj na­
praw dę r lema u nas nic pilnego i koniecznego 
poza tern, oo w  drodze dekretów 2a takie zostało 
uznane? Z w ytw orzonej sytuacji m oznaby tak są­
dzić, ale w  rzeczyw istości jakże jpst inaczej! Pań­
stw o w ogóle a nasze w szczególności w y  w iera tak 
przem ożny w pij w  na życie i potrzeby całej lud­
ności, że stało się regułą i zw yczajem , że ludność 
spogląda na państwo jako na zródto, z którego 
uia na nią spłynąć pomoc w potrzeme. U nas to

zapatrywanie m a iem większe uzasadnienie, be­
że ludność jest we wszystkich kiummkach ogro­
m nie skrępowaną, p cza tu n  m am y przecież blok 
w spółpracy z rządem ” , a w ięc czynnik, który 
czuje się jedynie powołany d o  reprezentowania 
interesów ludności wobec rządu.

Jest jednak tak, co nie jest chyba dla nikogo ta­
jem nicą, że ten blok wyrzekł się w szelkiej in icja ­
tywy, traktując współpracę w yłącznie jako za aa- 
nie ucbw alen ;a  wszystkiego, co mu rząd zapre­
zentuje. A  jeżeli rząd nic nie zaprezentuje, blok 
niema n ic do roboty —  odpoczyw a do następnego 
w ypracow ania, kiore mu się d c  przeżucia prze 
dfoży.

a  tym czasem  życie —  takie życie! —  nie czeka, 
nie daje sobie wypoczynku, całym  sw ym  -ciężc- 
nem przygniata wszystkich, którzy nie um ieli czy 
nie chcieli usunąć się 7 p od  ciężaru za cenę w y­
rzeczenia się w łasnej in icjatyw y i w łasnej przed 
siebiorczości, uw ażając uwieszenie się bodsj 
u klamiki sanacyjnej za na jw yższy  sw ój, całkiem  
prozaiczny cel. Dużo jest takich, ale wobec mas 
stanow ią one kropię w  m orzu —  m asy są dalej 
zdane na borykanie się z życiem , na coraz w ię­
kszą, już stabilizow aną nędzę z marną pociechą, 
że ju ż  gorzej b y ć  nie może, ch oć i  to nie jesi 
prawdą.

W  takim czasie zapanował u nas kom pletny 
bezruch. Bo i poco się w ysilać, k iedy — zdaniem 
odpow iedzialnych czynników —  nic to nie pom o­
że? W pleceni jesteśm y —  m ów ią  —  w koło prze­
silenia św iatow ego i m usim y cierpieć w raz z ca­
łym  światom. B yć może, ale gdzieindziej na św ię­
cie nic .pogodzili się z łosem , nie założyli rąk 1 nie 
odpoczyw ają , lecz robią różne w ysiłki dla w ydo­
bycia  się z krytycznego położenia. U nas w;ido 
eznie jtst to zbyteczne i dlatego ani ze shony 
czynnika w ykonaw czego ani ze strony czynnika 
ustaw odaw czego nie uw ażają za potrzeune prze­
ryw ać odpoezj niku, trwającego ju ż —  nie sięga­
ją c  daleko wstecz —  od m arca, Zaio obiecu ją nam 
na grudzień ruch —  lurzelewanie z ousteizo w nró­
żne.

Kiedy ustawa scaleniowa ubezpieczeń
wejdzie w życie?

Ustawa łącząca wszystkie dotychi zas odrębne 
•ustyiucje ubezpieczeń społecznych (K asy chorych , 
Z U P L ) m a w ejść w życie  ju ż 1 styczn ia  1934.

Ustawa ta, jak  w iadom c, pogarsza dotych cza ­
sowy zakres św iadczeń na rzecz ubezpieczonych, 
wprow adza wpłaty? za leki i pom oc lekarską, a 
lo w n c^ e śn ie  obniża n ieco skiadki.

Aby ustaw a ta weszła w życie, m uszą być w y ­
dane różne rozporządzenia w ykonaw cze i w pro­
w adzające. O pracow anie tych rozporządzeń w y ­
maga n ieco czasu, dlatego m iń. opieki społecznej 
namierzało odroczyć w ejście w życie ustawy przy-

Dobrze określił jeden z dzh nników  ciągle za­
pewnienia Hitlera o jego p ok o jow osci: Hitler jest 
takim pacyfistą, że wszyscy p acy fiści całego 
świata oow in n iby  go zaskarżyć o  n ielojalną kon­
kurencję. Bo rzeczyw iście zapew nienia pokojow e 
„F u hrera" przechodzą ju ż  w szelką m iarę i w ła ­
dnie dlatego zna jdu ją  tak m ało  w iary . Czy 
w  sw ych  rozm ow ach  z Polską czy  w  w yw iadach  
z dziennika zam i tramu&Kimi Hitler przysięga, 
da je  słow o honoru, że nie m yśli o  w ojn ie. Poco 
mu w ojna? Przecież m a z sąsiadam i tylko tak 
drobne zatargi, że nie warto o  nie w ojnę prowa-

najm niej d o  1 kwietnia, ale inne czynnik i naglą 
o  przyspieszenie tej spraw y. Między innym i jest 
dużo kandydatów  na rożne godności w  scalonych 
ubezp,eczeniach. ktoirzy się n iecieroliw ią...

Ostatnio w yłon ił się jjodobno projekt częścio­
w ego w piow adzen ia  ustawy? w życie. M ianow icie 
m a ją  b y ć  w prow adzone już 1 stycznia wszystkie 
przepisy pogarszające zakres św iadczeń, a le w y ­
sokość składek dotychczasow a n:a być utrzym a­
na. Czyli będzie się w ięcej brać, a m niej daw ać.

Jak w id z im y  pom ysł n iezw ykle dow?cipny i  d o ­
chodow y...

dzić. Od Polski nie żąda niczego, tylko . pok o jo ­
w ej" rozm ow y o korytarzu; z Francją w łaściw ie 
m a n ieporozum ienie tyłka co  do zagłębia Saary 
—  z  innym i sąsiadam i nawet tych rożnie niem a. 
I w tym  sensie idą dalsze zapewnienia p o k o jo ­
we.

Ostatniem była rozm ow a, jaką. m ial Hitler 
z dziennikarzem  francuskim  Brinonem  —  ja k  za­
znaczają, pierw sza rozm ow a, jatką Hitler m iał 
z takim dziennikarzem . Czego tum w  tych w y­
nurzeniach niema! Hitler aż rozpływ a sio nad 
sw ą i sw ego narodu poK ojow osrią. 'sip chce w o j-

ny, brzydzi się w ojną; nie chce uzbrojenia, o ile 
inni się rozbroją ; nie w róci do Genewy, poniew aż 
tam odbyw ają  się tylko gadaniny bez celu Je- 
dnem słow em  —  niew iniątko, którem u cały  świat 
robi krzywdę, posądzając go o wilczy? apetyt na 
cudze

(Szczęściem świat nie w ierzy  tym  zapew nie­
niom , m ając przed oczym a dókum enty i fakta, 
przem aw iające innymi zuppłnie językiem . O gło­
szone przez „Petit Parisien"' instrufccjje dla propa­
gandy n iem ieckiej zagranicą, które w yw oła ły  
w  Niem czech taką w ściekłość, okazały się naj­
prawdziwszemu w świecie. R ozm ow a Goebbelsa 
z dziennikarzem  angielskim, którą Be-lin nazwał 
urzędów nie kłam stwem , okazała się autentyczną. 
Zresztą w szyscy w iedzą i widzą, żr N o m t y  pro­
dukują gazy, nazyw ając je  produktam ' cheiniCZ- 
nem i; produKują sam oloty bojow e, i-azyw ając je 
sam olotam i pocziow em i, produkują czołgi i cięż­
kie armaty, nazyw ając je  liarzędziami rolnicze- ł
m i. A  półm ńjonow a arrnja bo jów k arzy  po w o j­
skowem u ćw iczona i uzbrojona, to tylko policja  
przeciw  wtwnętrznem u w rogow i a lbo towarzy­
stwa gim nastyczne.

Rzecz leży w  tern, że świat naieszcie zdaje so ­
bie sprawę, że Hitler, że jego „naród socjalizm  
to w ojna i to wtedy, gdy się będz e do  niej goto­
w ym . P onitw aż tej gotow ości jeszcze m em r nrw 
si się śpiew ać na nutę poKojową, m us. się uapić 
czu jność przeciw ników . A  pozatem  piękne te 
słów ka osiągają  deszcze jeden cel: są taianem  do 
rozbicia jednolitej opin ji świata, do rozdw ojenia 
sojuszników , do przełamania pierścienia niew ia­
ry  i izolacji, w  k k re j Niemcy, hitlerowskie zna­
lazły się.

W szyscy , którzy pam iętają jeszcze ciągle za- 
pewnienia pokojow e ex-eesarza W ilhelm a m ają  
teraz dow ód, że Hitler postępr je zł tym wzorem 
WiLhelm także zapewniał, że nie chce niczego od 
sąsiadów , że wym aga tylko dja Niem iec odpo­
w iedniego m iejsca na słońcu, ale goy  uważał, że 
m oże zaryzykow ać w ojnę, wszczął ją  bez nam y­
słu, zaczynając ją  oć pogw ałcenia um ów i  pruw  
m lędzynacodow ych . Taksam o Hitler zapewnia, 
że chce dozbrojen a tylko dla zadokum entowania 
rów noupraw nienia Niem iec, że szanuje traktaty 
i  w ypełnia je. A  tym czasem  świat dow iaduje się 
o  ta jnych  planach (pogwałcenia neutralność 00 
Szw’a jcarji i H oiandji itaksamo bez skrupułów, 
jak  w  r. 1914 pogw ałcono neutralność b e lg ji.

Z zadow oleniem  m ożna stw ierdzić że hasło so ­
cjalistów : Hitler to w ojna, zaczy na staw ać się po­
wszechnym . W szyscy  ju ż  zdają sonie sprawę, ze 
Hitler nie rozpoczyna w ojn y  rylno dlatego, ponie­
w aż jeszcze nie jest do niej przygotow any. Z  tego 
rosnącego przekonania w ytw atza się też i wzma 
cnia niew iara w  jego zapewni “.nia pokojow e.

I  kraju i ze świata
— o—

RUGI P R ZE D W Y B O R C ZE  W  STRYJU. Dn a 
10 grudnia m ają  się odbyć w ybory  do sam orzą­
dów . Sanatorzy z 24 brygady u w ija ją  się, agitu- 
jąs jak  m ogą i gdzie m ogą  .W ódz stryjsk ich  sa- 
natorów, obecny prezydent m .asta p. Kaim kon­
feru je  ze wszystikiemi stionn iclw am i, jednak zda­
je  się, że szkoda jego fatygi b o  obywatele miasta 
Stryja m ają  już dość jego gospodark; Aie kupić 
nie kupić, potargow ać można. P K aim  odniósł 
się z taką p ropozycją  do tow Ożgi Na odprawę, 
jaką od  tegoż dostał, pan ten pow iedział, że o 
ile kto nie pójdzie z nuni dc w yborów , to oni 
(sanatorzy) m a ją  na to radę. I rzeczywiście, długo 
nie trzeba by ło  czekać na spełnienie groźby, bo 
ju ż dnia 23 bm . na telegraficzne zarządzenit dy­
rekcji kolei w ysiano tow Ozgę na substytucję do 
Brodów. Panowie ci m yślą, że z chw ilą, gdy p o . 
7-byli się tow?. Oćgi ze Stryja, to ju ż  odniosą peł­
ne zw ycięstw o w w yborach . M y h ce  się panow ie! 
Społeczeństw o stryjskie mc. już was dość. szcze­
gólnie m asy pracujące. I te masy pracujące >- 
sw iadczają, że m im o rugów i teroru, oddadzą głos 
na robotniczą listę socjalistyczną, ady sie wszyst­
k ich  opiekunów  z pod znaku 24 brygady raz na 
zawsze poznyć, a w szczególności p  Kaim a, który 
sw ojem  postępow aniem , jako prezydent miasta, 
w yrobił sobie w śród obyw ateli dobrą mackę.

SK A ZA N IE  O FIC ER A  ZA  N ADU ŻYCIA NA 
S /.K 0 D E  SKARBU P A S S T W A . W czora j w są­
dzie w ojskow ym  w  Przem yślu zapadł w yrok w 
sprawie porucznika Grom adki, śieiżanta Pikui- 
śkiego i p lutonow ego Sarzyńskiego, oskarżonych 
o nadużycia na szkodę skarbu państwa. Porucz. 
nik Grom adka skazany został za cały szereg mai- 
w ersacyj na cztery lala więzienia z zaliczeniem  
dw óch  lat a icszlu  śledczego i na w ydalenie z kor­
pusu oficerskiego oraz pozbaw ienie praw nbwn a- 
leŁskich i honorow ych  przez lat dziesięć, u m i o- 
skarżeni skazani zostali' sierżant PikuLstki na rok;

Dokoła Hitlera

o
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Losy więźniów brzeskich
(Telefonem  oa naszego korespondenta)

W arszaw a, 24 listopada. 
Jak sie W as? korespondent dow iaauje, proku­

rator przy sadzie okręgow ym  w  W adow icach  od ­
m ów ił pioślbie d ia  Pu tka o  odroczenie terminu 
rozpoczęcia oasiadyw ania Karj'

T ow  Mastek i D ubois przeby w a j?  nadal w wię­

zieniu m okotow skiem . którego regulamin jest dość 
surow y. W  m yśl regulam inu w ięźniowie muszą 
nosić ubrania więzienne, a icli ubrania własne 
zdeponowane są w m agazynie. Regulam in prze­
w iduje, że widzenie się z rodziną dozw olone jest 
w ięźniom  tylko raz na m iesiąc, a wfkt pryw atny 
m ogą otrzym yw ać tylko dwa razy w tygodniu.

U p a d e k  g a b in e tu  S a r r a u t

i  dwa m iesiące w-ięzienią i deg .adację ; plutono­
w y Sarzytiski na cztery m iesiące aresztu. Czter­
nastu oskarżonych uw olniono. OgoLna kara Gro­
m adki za różne nadużycia wynosiła łącznie ół 
lat i 9 m iesięcy; w  rezultacie ustalona została na 
cztery lala w.ęzierua 

K A R A  G R ZY W N Y  ZA  O B R AZI’  O D D ZIA ŁU  
W O JSK A . Donoszą z W arszaw y. W  lecie r. bież. 
w  Rem bertow ie ćw iczyła  drużyna żołnierzy pod 
dow ództw em  sierż. Roi a,na. W  czasie ć.wbzeii dru ­
żyna bezpraw nie w kroczyła  do zagajnika i d o  o- 
g iódka , będącego własnością p. Piątkow skiego, 
kiorowmika cnórow  w Operze i zony jego, rów nież 
artystki operow ej. Ma zw róconą uwagę przez p. 
Piątkow skiego iż żołnierza niszczą mu ogród, siei' 
zant Baran i jego podkom endni zachow ali się o - 
belżyw ie i obrzucili pp. Piątkowskich stekiem  or­
dyn arnych  w yzw isk . W ów czas p. P iątkow ski w  
rozdrażnieniu rzucił pod adresem  oddziału : „P recz 
łobuzy!' W skutek oskarżenia sierżanta, p. Piąt­
kow ski zasiadł na ław ie oskarżonych pod zarzu­
tem znieważenia oddziału  w ojskow ego. Sprawa ta 
była  rozpatryw ana przez Sąd g iodzk i, który w y ­
dał w yrok  skazujący p Piątkow skiego, w obec cze­
go skazany odw oła! się do sądu okręgow ego, k tó­
ry  22 bm . rozpatryw ał sprawę. W yd zia ł od w o­
ławczym sądu okręgowego stw ierdził, że żołnierze 
zachow ali się n iew łaściw ie, co jednak nie upo­
w ażniało p. P iątkow skiego, jako człow ieka o  w y ­
sokiej kuhurze, jak  to stw ierdzili św iadkow ie, p. 
iMazurkiewjcz i płk. R um m el, d o  n iew łaściw ego 
zachow ania się i znieważenia oddz:ahi w ojsk ow e­
go i jego dowódcy.. Biorąc pod uwagę w ysokie 
w yrobien ie obywatelskie p. P iątkow skiego, jak  
stw terdzone zostało na przew odzie sądow ym , oraz 
rozdrażnienie oędące w ynikiem  zajścia, sąd okrę­
gow y skazał p  P iątkow skiego tylko na karę grzy­
wny- w  w ysokości 50 zł

W O L N A  POSADA _  K A T A . W  W a iszsw ie  
krążą pogłoski o ustąpiem u kata Brauna. Zam ie­
rza on podobno porzucić sw ój proceder i  za jąć się 
gospodarstw em rolnem . W  tym  celu  za pieniądze 
zaoszczędzone kupił pod  W arszaw ą 15 m orgow  
pola. K andydatem  na m iejsce Brauna jest jego 
pom ocnik Ćukierski, odznacza iący sie atleiyrzną 
budow ą ciała. Mówi się rów nież o  drugim  pom oc 
nikn Pałacu, który pom agał najdłużej Braunowi.

N APAD 4 ZA M A SK O W A N Y C H  BAN D YTÓ W . 
Z  P iotrkow a donoszą: W  nocy z 21 na 22 d o  
m ieszkania Józefa N iedzielskiego we w si DąbiO- 
w a  wtargnęło, w yrw aw szy  siłą okno, 4 zam asko­
w anych  i uzbrojonych  w rew olw ery  bandytów , któ 
rzy  zaządal' w ydania p ieniędzy. K iedy d om ow n ’ 
cy  żądaniu  temu odm ów ili, pobili ich kolbam i re­
w olw erów  i rzucili d o  p iw n icy , poczem  zabrali się 
d o  plądrow ania m ieszkania. B andyci />ab rai: 19U 
zł., ukryte w  łóżku i zbiegli w  n iew iadom ym  kie­
runku. ,

W Y K R Y C IE  SKLADi BRONI W  POZNANIU . 
W  Poznaniu zgłosiło  się o  opaicuneb do szpitala 
dw óch  poparzonych  m łodzieńców . Jak się ukaza 
ło, b y li to członkow ie Zw . m łodzieży narodow ej. 
W o b e c  tajem niczych p ow od ów  poparzenia, k tó­
rych m łodzieńcy w y ja śn ić  n ie chcieli, spraw ą ua 
interesowała się nolicja , która dokonała rew izji 
w  lokalu Zw iązku W ynik iem  rew izji było  zna­
lezienie rew olw erów , am unicji i środków  w yb u ­
ch ow ych . M im o m Kuej pory w  lokalu b y ło  31 o- 
sób. które jua.rzymano. W edług  przypuszczeń 
w ład" Śledczych w ypadek poparzenia zdarzył się 
przy fabrykacji petard,

IfLEORilNY
AM Ę D Z Y N A R O D O W A  KO N FEREN CJA 

DLA SPRAW Y UCH ODŹCÓW  Z NIEMIEC

W arszawa, 24 listopada (lei. w ł.). Ministerstwo 
spraw  zagranicznych 0 'rzym alo zaproszenie na 
m iędzynarodow ą konferencję w  Genewie dla 
spraw uchodźców  niem ieckich, która została p o ­
wołana pod eg.dą Ligi Narodów pod  przew odnic­
twem A m erykanina MacDonalda Polskę r.a tej 
kon ferencji będz:e reprezentował b y ły  m inister 
zdrow ia dr. Chodźko. Na konferencję tę zostanę, 
przesłane sprawozdania z B ochny Jarosiaw la i 
T *rn op oh . ,

RO ZŁA M  W ŚRÓD P R A C O W N IK Ó W
U M YSŁO W YCH  NA T L E  W Y B O R Ó W  

SA M O R ZĄ D O W Y C H

W arszaw o, 24 listopada (tel. w ł.). Na 26 b. m . 
zwołana została rada naczelna unj związku pra­
cow ników  u m ysłow ych . Porządek dzienny zebra­
nia obejm uje spraw ę, która w yw ołała  konsterna­
cję  wśród pracow ników  um ysłow ych , m ianow icie 
m a b y ć  zgłoszony w niosek o  przystąpienie unii dc 
bloku BB p  zy w yborach  sam orządow ych  W ob ec

Paryż, 23 listonads Dziś nad rantm  odbyło się 
w- Iźbie glosow anie nad ustawą o zm niejszeniu 
płac urzędniczych w  ceiu usunięcia deficytu  bu­
dżetow ego. Izba 321 głosam i przeciw  247 odrzu­
ciła Wniosek rządu, w  następstwie czegc rząd rgło 
sił dym isję. Charakterystycznem jest, że przeciw  
rządow i głosow ała leż giupa neosocjauslyczna Re- 
naudela, która w łaśnie na tle pensyj urzędniczych 
w yw ołała  rozłam  w  partj i socjalistycznej.

Jako kandydata na prem jera w ym ien ia ją  posła 
Chautempsa (radykała), który by ł już raz prem je- 
rem przez... jeden dzień- W  Izbie panują jednak 
prąay za utworzeniem rządu koncentracji naro-

tego wniosku poszczególne organizacje pracow ni­
ków  um ysłow ych zdecydow ane są unję opuścić

JE SZC ZE  JEDEN PROCES CHI -OPSKI 
Warszaw a . 24 listopada (tel. w ł.). Dnia 28 om  

rozpocznie się przed sądem okręgow ym  w Kiel­
cach  proces o zaiscia chłopskie w  Piasku W ie l­
kim? pod Buskiem, w  w ojew ództw ie kieleckiem  
Z ajścia  pow stały w  lecie br w  czasie zgrom adze­
nia chłopskiego, na którem  doszło do strzelaniny, 
w w yniku  której kilka osób zosi ało śmiertelnie 
poranionych

S P R A W A  PO SŁA  SMOŁY 
AYsfr-dzaww, 24 listopada (tel. w ł.). Sąd N ajw yż­

szy  m :ał w  najolizszyri, czasie ogłosić m otyw y 
w yrobu  w sprawie posła ludow ego na Sejm  Sm o­
ły . Jak w iadom o, postł Sm oła skazany został za 
jedno z  przem ów ień, w ygłoszonych jcr.zcze przed 
czterem a laty na karę dw uletniego więzienia. —  
Bezpośrednio p o  w ygotow aniu  m otyw ow  wyroku, 
zatw ierdzającego orzeczenie inslancyj poprzed­
nich, sprawa została skierow ana do w łaściw ego 
sądu dla wykonania w yroku

L L D Z IE  NIE M AJĄ NA P IW O  
Vł arszare'a, 24 1 stopada (tel w ł.). W edle da­

nych  statystycznych w  październiku bi brow ary 
sprzedały 86-000 hektolitrów pi s-a w obec 96.000 hl 
w e wrześniu. W  ciągu dziesięciu m iesięcy b r. 
sprzedano 841.000 M. piw a w obec 1,215.000 hl w 
odpow iednim  okresie 1932 roku. Spadek spożycia 
piw a w ynosi 24‘4 procent.

D O LA R
W arszaw a, 24 ństopada (tel. w l ) .  Dziś w obro­

kach pryw atnych  p łacono za dolara 5'43 zł. Bank 
Polski p łacił 5‘35 zł.

dow ej, tj. z udziałem centrum i p raw icy  od T ar- 
dieu do Marina.

Prezydent Lebrun dziś rano o godzinie 9 rozpo­
czął narady z przedstawicielam i stronnictw. Gło­
sow anie, w  którego wyniku rząd Sarrauta upadł, 
m e daje żadnych wskazówek, które pozw olityby 
na rozwiązanie kryzysu m inisterjainego. W ięk ­
szość, któaa obaliła rząd Sarrauta. nie jest w ięk­
szością stalą. W  skład je j weszli zarówno kom u­
n iści ja k  i przedstaw id o le  praw icy  W szelkie prze 
w idyw ania  co do osoby, której prezydent poleci 
utworzenie n ow ego rząau, są w obec tego przed­
wczesne.

O B Ł A W A  N.A KOM UN ISTÓW  
Bcrliti, 24 listopada. Tajna p olic ja  w Ptrusiech 

aresztow ała 230 funkcjonarjuszów  kom unistycz­
n ych  w ciągu ostatnich dn i. Przeciw  znacznej 
części aresztow anych w drożono dochodzenia o 
zdradę stanu W szyscy  znajdu ją  się w więzieniu 
ptrewencyjnem. W  sam ym  Berlinie przy przepro­
w adzonych rew .zjach  skonfiskow ano około 250.000 
cetnarów  nielegalnej b ibuły kom unistycznej

M U SSO U N I I L IT W IN O W  
L ondyn, 24 listopada. W  dalszym  ciągu utrzy­

m uje się sensacyjna pogłoska, ja k ob y  Mussop.ni 
wystosował do L itw inow a telegraficzne zaprosze­
nie p rzy tycia  w  daodze pow iotnej z A m eryki dc 
Rzym u, celem odbycia z M ussolm im  konferencji 
w  aktualnych spraw ach sytuacji m iędzynarudo­
w ej. W  zw iązku z ten? krążą w Londynie pogło­
ski, że M ussolim  zamierza przedstawić plan prze­
kształcenia obecnei L igi Narodów . Zorganizow ana 
w edług planu M ussoliniego Liga N arodów  nie b y ­
łaby oparta o traktat wersalski W  ten sposób 
b y łby  m ożliw y pow rót do L igi Niem iec i Japonji, 
oraz wstąpienie do now ej Ligi Zw iązku Sow iec­
kiego i Slauow Z jednoczonych . Mussolini zam ie­
rza rzekom o om t/wić plan ten z L itw inow em , ce ­
lem zapewnięrira sobie w  dalszych  rokow aniach w 
tej sprawie poparcia Sowietów. Dalej utrzym ują, 
że na prośbę rządu niem ieckiego Mussolini poru­
szyć ma wobec, L dw inow a sprawę naprężonych 
stosunków niem iccko-sow ieckich.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
PAM IĘ TAJC IE  O FUNDUSZU PRASO W YM !

NUMER ŚWIĄTECZNY „DZIENNIKA LUDOM"
Z okazu Ś w ią t B o ż e g o  N arod zen ia  1i i

wyjdzie numer świąteczny w znacznie |

zwiększonej objętości. —  Obok wielkiej 1

i bogatej części redakcyjnej, zamienia |

Administracja staran n ie  w y p osa ży ć  j
h

Zlecenia piosmiy nadsvlać najpóźniej

do 21 grudnia. Wszyscy zainteresowanij

I oceniając korzyści reklamy „Dziennika

1
Ludowexo“ , zechcą pospieszvć się ze zle-

k | cen.ami do tegoż Numeru świątecznego

D Z I A Ł  O G Ł O S  Z E Ń
I Administracja „D zienn ika  Ludow ego4*, Lwów, ul. Syiutuslra L. 21

- .............—  —  — .......... -
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E o j k o t  u je  my p !w c  lw o w s k ie !
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botników. pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły d u j k o * piwa lwowskiego!

7 Rady miejskiej1
— o—

W  czwartek od by ło  się posiedzenie rady m ie j­
skiej, którem u przew odniczył w icepr. Irzyk. Nie 
zjaw ił się zupełnie p. D rojanow ski, ani p. Nowak- 
Pnzvg,>dzki A obecność p. D rojanow skiego byta 
sjiecjalnic potrzebna dia w yjaśnienia niektórych 
spraw, zajm ujących  obecnie żyw o opiiiję  Lw ow a. 
Chodzi przecież o  taką sp iaw ę jak „T echnobru- 
ku na której m iaslo zrobiło lak świetny interes. 
R ów nież spodziew ano się, że p. D rojanow ski wy 
je  w i w reszcie owego zakonspirow anego „z-łodzie- 
j a ' , którego m ieli bronić socja liści. W yjaw ien ie  
tej „prezyd ja lnej ta jem nicy" okazuje się lem ko­
nieczniejsza że wskazanie jako ow ego protegow a­
nego przez socjalistów  insp Piątkow skiego wy 
w olała w prasie inform acje, ze najtaść na p. P iąt­
kow skiego nie ma żaanego uzasadnienia. Ale spra­
w a jest w  sądzie i tam się w yjaśn i.

W icepr. Irzyk odczytał tylko kom unikat o  za­
wieszeniu dyr. W róblew skiego z pow odu nadążyć 
dla własnej korzyść Poza tern załatw iono na po­
siedzeniu szereg spraw  z porządku dziennego.

Z sa li h o m a ro w e j
— o—

Ś P IE W A *  ARDELLI 
V- słabo zapełnionej sali śpiewał lenor oper 

wioskich p. Norbert Arde-lli, obdarzony w ydatnym  
i  szlachetnie brzm iącym  głosem tenorowym . — 
Prócz starów ioskich i francuskich pieśni p. Ar- 
delli odśpiew ał szereg ary j operow ych  i tu uzy­
skał największy sukces. Jest to typow y śpiewak 
wioski, który doskonale włada kantyleną i w ta­
kich arjach, jak  z opery „Marta , „M a noi " , „W er- 
ih e r 1 i wiele innych umiał trafnie oddai włoskie 
„bel canto", zyskując, sobie w taki spusob zasłu­
żone uznanie słuchaczów M im ów cdi nasuwa się 
życzenie, aby takiego artystę usłyszeć zc sofny, 
gdzie przed kilku laty śpiewał z powodzeniem  
„Cy ganerję' Ale inusi to pozostać tylko życze­
niem , gdyż gmina miasta Lw ow a nieodwołalnie 
odm ów iła wszelkiego zainteresowania, a tom sa­
m em  i subw encji dla lw ow skiej opery, por uczą* 
jąc krzewienie kultury m uzycznej we Lw ow ie 
•.wieżo założonej i przez m iasio subw encjow anej 
Filharm onji. W  Lej m yśli pierw szy (inauguracyj­
ny) koncert sym foniczny P< T. M. spolkal się z du- 
^em zainteresowaniem , co jest don. ą wróżbą na 
cały dalszy szereg konceilow  orkiestr.liny cii.

ird.
—  0 0 0  —

K R O N I K A
TEATB W IELKI

Sobota. Teatr .nieczynny z powodu próby 
Niedziela, 3‘30: „R obinson Kruzoe (ceny najniższe);

7‘30: „Fraulem  D oktor"
Poniedziałek, 7 30: „Pieniądz to nie wszystko konie- 

dja w trzech aktach, Bus-Fekety ego (JubileiiAZ I. 
Berskiegc —  prem jera).

W torek, 7'30 .Pieniądz to nic wszystko".
Środa 7 30: „Pieniądz to nie wszystko 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7'30- „M oja  siostra i ja “ .
Niedziela* 3'30: „D zikc pszczoła (ceny najniższe);

7'30- „M oja  siostra 1 je 
Poniedziałek, 7‘30. M oja siostra i ja"
W ‘ orek, 7‘30 „W a ierloo" W . Raorta (premjera) 
Środa, 7‘30: „W aterioo  .

COLOSSEkJM
Film : „Zapom niana m eiodja" Rewja „Cos na bis".

—  0  0 0 —

TEATR W IELKI. —  N a jb liżs i, prem jerą w Teatrze 
W ielkim, która odbędzie się już w poniedziałek 27 tm . 
bęazie przedstawienie głośnej obecnie w całej EuTopie 
k jm ed ji węgierskiego autora Bua-Fekety „Pieniądze to 
nie w szystko", cieszącej się na wszystkicti scenach za­
granicznych, a ostatnio także i w W arszuwie wręcz fe- 
nom enałnem pow odzeniem . —  Premjera poniedziałkow a 
zbiegająca się z uroczystością Jubileuszu aO-lecia pracy 
artystycznej Igi.acego Berskiego, jednego z najpopuJar- 
nicjszych we Iw ow ie  artystów stanowi .niecodzienną a- 
trakcję dla szerokich kuł publiczności teatralnej W  ro ­
lach gtównjCili pp.: Ejchluwna, Krasrtowieeki. Bersai, 
Wierzej.skp Kipeniówna, Kossocka, Jakubi liska, Życz- 
kowska, Machal6ki Gattner, Jaśkiewicz, Żurowski i in­
ni. Reżyseruje K. Tatarkiewicz; dekoracje A. Prona 
szki.

TEATR ROZMAITOŚCI. W e wtorek 28 hm. odbędzie 
się w  Teatrze Rozm aitości prapremjera ostatniej n ow o ­
ści znanego literata i feljetonisly W Raorta „W ater- 
]©o“ . Interesująca treść tej sztuki rozgrywa się na tle 
ciekaw ych przeobrażeń wewnętrznych literata starej da­
ty, który pod wpływem konieczności rezygnuje ze swych 
w ysokich asp i.acy j artystycznych, zniechęcony btakiem  
zrozumiienia zarów no wśród swych najbliższych, jak i 
w śród szerokiego ogółu. Pełna gryzącej iTonji zapra­
wiona ostrą satyrą Komndja ta kończy 'się kapilarną 
wręcz pointą a doskonała obsada, precyzyjna reżyaerja

i oryginalne uekoracje gwaratuują iej now ości lw ow skie, 
go autora zasłużone pow odzenie. W  rolach głównych pp, 
Krzywicka, Bonacka, Śląska, Strachocki, Krzemieński, 
Śliwiński, Leliwa. Kordowski, Michuiłuwicz, Rausclrka. 
Przyislawski, Kański i inni- D ekoracje O. Rexa. K ierow ­
nictwo muzyczne J. Munaa. Tańce układu K. Kruszel- 
nickiego

NIEDZIELNE POPOŁUDNIÓWKI W  TEATRACH 
MIEJSKICH. TeatT W ielki gra w niedzielę poporodniu o 
godzinie 3 ‘30 przepiękną tpowieść podrozniozą „Ro>in 
son K ruzoe" w inscenizacji Z  Fedorow skiego i z muzy- 
bą R. Belohlavka. —  „D rika pszczolr". peina h u irorr , 
sentymentu I gięboko przemyślanych problem ów, korne- 
d ja  I H Morutina. odegrana zostanie w niedzielę p o ­
południu o godzin-,e 3‘30 w Teatrze Rozmaitości.

—  0 0 0 —

ZAPA RC IE. Doświadczenia przeprowadzone w 
klinikach dló cnorób w ew nętrznych wykaz-iiją, ze 
natui-alna woda gorzka Fraraciwka: Józefa jest 
znakom itym  środkiem  prz iczyszczającym  przyno. 
szącym  wielką ulgę Z alejan a  przez lekarzy.

—  0  0  0  —

DZIŚ SP O D ZIE W A Ć  N A LE ŻY  SIĘ ATAK U  
G A ZO W I' GO. Jak ju ż donosiliśm y, w <ln. 24 i 25 
hm L w ów  p ’ zeiżywac będzie próbę ataku gazo 
w ego. Dzień w ozoraj»zy  b y ł w łaściw ie okresem  
przygotow aw czym , w dniu  dzisiejszym spodzie­
w ać się należy próbnego ptaku Radjoslai ja w  
dniu  dzisiejszym  będzie czynna ber. przerwy od 
7 rano d o  12 w nocy. Plrżez aad jo  podaw ane o ę d , 
specjalne w yjaśn ien ia  jak  natęży zachow yw ać się 
z chw ilą  ogłoszenia ala-imu. A larm  podany będzie 
do  w iadom ości ze j>omocą dw um inutow ego nie­
przerwanego gw izdu syrer fabrycznycn , k ole jo ­
w ych  i jak  w yżej w spom nieliśm y p izez  la d jo , tu­
dzież innycn  sygnałów  stojących  do dyspozycji. 
Podczas alarm u lotniczego na ulicach przebyw ać 
m ogą tylko osoby  należące d o  specjalnej s łu żby ,'' 
zaopatrzone w  legitym acje i ©paski, W szystkie in­
ne osoby m uszą stosow ać się d o  zairządzen i szu­
kać m iejsca  w schronach, Z w racam y uwagę, że 
posiadanie m asek n ie  uprawnia do p izebyw anm  
na ulicach m iasta pociczas alarm u

K TO  JE ST ZABÓJCĄ SLlŻzyC E J PRZY UL. 
HOFMAN A? D om niem any m orderca służącej p izy

TRa YEN 21

h a  i
Po prawej stronie przy ścianie zobaczyłem 

jnkis leżący przedmiot, duży tobół. Nie mo­
głem zrazu poznać co to mogło być, gdyż 
słońce jeszcze nie weszło.

Przystąpiłem bliżej: Był to człowiek. Mar­
twy!

Był to Gonzalo.
Gonzaio zabity.
Zamordowany!
Jego podarta koszula była ©żarna od krwi. 

fkląb bawełny, który zmiął w prawej dłoni 
był również przesiąknięty krwią. Miai prze- 
b.te płuco i jeszcze l tlka pchnięć w pi trsiach 
na prawej łopatce i na lewem ramieniu.

Ciało nie było w rozkładzie, tylko ze­
schnięte.

Siedział na ziemi oparty o ścianę, a gdy 
uderzyłem w ścianę upadło t iało na bok, 
a głowa uderzyła o podłogę.

Przeszukałem jego kieszenie. Miał pięć 
pesos , osmdziesiąt pięć centnvos przy solne. 
Powinien był mieć przynajmniej dwadzie­
ścia pięć do trzydziestu pesos.

A  więc dla pieniędzy.
Obok ciała leżał mały płócienny woreczek 

z tytoniem, a także kilka pociętych i rozsy­
panych liści kukurydzianych.

Podczas gdy zamierzał skręcie sobie papie­
rosa został napadnięty w temsamem miejscu 
Zdz.e się teraz znajdował.

Chińczyk Antonio opuścili ten dom. jauo 
ostatni. Chińczyk nie był morderca. Był na to

zbyt mądrym, by kogoś chociażby tknąć dla 
dwudziestu pesos. Te dwadzieścia pesoj by­
łyby mu za drogie.

A więc Antonio.
Nigdybym tego me był o nim pomyślał.
Włożyłem Gonzalowj pieniądze znów do 

kieszeni, me ruszyłem go jednak z miejsca. 
Potem założyłem skoblę na drzw i z powrotem, 
tak jak je zastałem i opuściłem dom. Kawy 
więcej nie gotowałem, lecz wybrałem się na­
tychmiast w drogę.

Poszedłem do Mr. Sbnie’* i powiedziałem 
mu, że chcę pejść sam do Campu i, że o ile 
nie będzie tam dla mnie niczego, obrazu po­
maszeruję dalej.

„Czy nie czuł się Pan w swojem przewiew- 
nem domostwie na górze zbyt samotnie, mr. 
Gale?“ zapytał.

„Nie** odpowiedziałem „mam zawsze tyle 
do widzenia i obserwowania, że dzień mija, 
zanim się spostrzegę.**

„Myślałem, że Pan przecież się przeprowa­
dzi do domu, bo bądzeobądź zawsze to jest 
dom.**

„To było nie do pomyślenia. Powiedziałem 
Panu przecież, zaraz gdy wróciłem, że nie 
można tam wytrzymać od inosknów.**

„Z końcem roku zau .erzają moi bratar.ko- 
wie przyjechać z wizytą ■ chcą tutaj troehę 
wióczyć się potować. Wsadzę ich tam, mogą 
się tam uiządzić wedle swego upodobania. 
Oni już wykurzą mosk, ty. A więc szczęść 
Boże, mr. Gale, na przyszłość.**

U ścisnęliśmy sobie dłonie i poszedłem.
Pocóż miałem coś powiedzieć? Nikt nie po­

myśli, że ja  mógłbym bye moraercą; posze­

dłem przecież przed wszystkim* innymi 
i przez cały czas pracowałem w Campie. 
A gdybym był coś wspomniał o mojem od­
kryciu, byłoby to spowodowało całą masę py- 
lan, dochodzeń i Bóg wie czego jeszcze. Przy - 
tem nie byłbym mógł przybyć w porę do 
Campu.

13.
Gdy wiertacz wrócił z urlopu, zostaieu> wy ­

płacony 1 pojechałem cięzarowem autem, 
które jechało po ropę na stacje, stąd udałem 
się do Dolores Hidalgo. Stamtąd zaś pojecha­
łem bez długiego zatrzymania się v prosi do 
najbliższego większego miasta, tak, że mógł­
bym był w kilku dmact być w Guatemali
0 ilebyin znów nie miał zmienić mego planu

W  mieście chciałem się przedewszystkiem
wywiedzieć, co się dzieje na południu, czy 
jest coś prawdy w pogłoskach o nowych żró 
dłach rony i możliwościach pracy wogoie
1 ezyby nie było lepiej dostać się na jakiś 
statek i buchnąć do Argentyny. Ale stamtąd 
też mi zbyt wielu wracało, któ-zy opowiadali 
okropne histoije o straszliwej epidem^ bez­
robocia. Ośmdziesiąt tysięcy ludzi leżało 
w Bueno; Ayres na bruku i szukało możli­
wości wydostania się. Ale górze,’ niż w Me­
ksyku nie mogło tam byc w żadnym wy­
padku.

Usiadłem na ławce w parku. Dałem sobie 
oczyścić obuwie, napiłem się szklankę wody 
z lodem i kiedym właoiiie zamyślał zadowo­
lony ze siebie - ze św.ata w spokoju wypo­
cząć. widzę, żc na przeciwległej ławce siedzi 
znajome.

(Ciąg dalszy nas.ąpt).
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ul. H ofm ana, Marjan Kościuk, ukryw ający się 
przvd policją , w is ia ł d o  jtdnego z pism  lw ow ­
skich list, w którym  zaprzecza sumów czo, jakoby 
JDyl spraw cą bestjalskiego m ordu. U kryw a się 
przed policją  ale dlatego, że chce uniknąć odsie­
dzenia kary roku więzienia, na którą został zasą- 
dzo.iy  przed 5 laty. Kościuk podaje, ze walczpt w  
obronie Lw ow a, w pow staniu Śląskiem, pracow ał 
w drugim  uddziele (defen syw ie). W  więzieniu na­
b a w ił się gruźlicy. Stanow czo zaprzecza, jakoby 
b y ł m ordercą.

GRUNT TO  FORSA... Jak w czoraj donieśliśm y, 
d w a j znani kasiarze lw ow scy  Rudek M ajblum  i 
Janas Gabel pob ili członka zarządu Zw iązku strze­
leckiego. D ochodzenia po licy jn e  w ykazały, że m o­
tyw y  pobicia  byty następujące: Zw iązek strzelec­
k i otrzym ał sw ego czaru koncesję na prow adze­
nie parku sportow ego" w ogrodzie Kościuszki, a 
następnie „salonu  sportow ego" przy  ul. Trzeciego 
Maja. Koncesję tą odstąpiono w łam yw aczom  M aj- 
blumow i i G ablow i. Praw dę pow iedziawszy ot sa­
lon, czy park „spoatow y" miat tyle w spólnego ze 
sportem, że m ożna Urn b y ło  w  iście sportow ym  re­
kordow ym  'em pie przegrać portki. Jak czytelnicy 
pam iętają pew no, podobny  „s p o r t1 urządzono na 
zabaw ie Z ZZ  tram w aja izy  na placu T argów  P o­
zornie trudno b y ło  stwierdzić, na czem  polegało 
oszustw o. Czy „siódem ka z potrójną staw ką", al­
bo  „kaw alerja  I brygady" (dosłow nie)- m iały taką 
m oc, że przegryw ał tylko gra jący  bankier zawsze 
m ia ł nabitą kiesę. Interes szedł świetnie. Procent 
z tego oszustw a pobierał Zw iązek strzelecki, resztę 
brali w łam yw acze w  chw ilach  m iędzy jednem  
włam aniem  a drug.em , Kto wie jak długo trwał 
by ten oszukańczy procedei pod firm ą Zw iązku 
stizfcleckiego, gdyby m e pewien członek zarządu, 
niejaKi J. K., który uważał, że nie w ypada zw iąz­
k ow i popierać jaw nego rabunku. Doszło d o  tego, 
że ów J. K założył na posiedzeniu wotum sępa- 
.a ium . Sprawa skończyła się zw ycięstw em  uczci­
wości. Kasiarzom  odebtano koncesję. K oniec —  
znany wszystkim . I pom yśleć: dopiero po 8 m ie­
siącach, jeden spraw iedliw y zauw ażył, że dzie je  
się świństwm i.... m iał jeszcze wstręty.

BEZ Ma TK I Jakaś nieznana kobieta w bram ie 
realności przy pl. G ołuchow skich  4 porzuciła 
dziecko p łc i m ęsk itj, liczące około  9 m iesięcy. 
D zieckiem  zaopiekow ał się urząd dzieln icy  V.

O B Ł A W A . \\ n ocy  z 23 na 24 om . w ydział śled­
czy przeprow adził obław ę, w czasie której przy­
trzym ano i  oddano do aresztów p o licy jn ych  29 
osób. Przeprow adzona obław a nia na celu izolo­
w anie przestępców w czasie ataku gazowego, k tó­
ry  m ógłby b y ć  w yzyskany dla grabieży, a to dzię­
ki podnieceniu w  czasie przebyw ania w schro­
nach.

NA GORĄCYM UCZYNKU włam ania do biura 
Tadeusza Pasław skiego w pasażu Hausmana are­
sztow ano Jana Raszczuka z K leparow a (ul Spor- 
towTa 20; Józefa Łysaka schw ytano na w łam aniu 
d o  garażai przy  ul. Stryjskiej.

KTO Z N A L A Z L  SfĘ  W  A R E SZT A C H ? Poza 
ow y m i 29 osobnikam i, m a jącym i przeszłość k ry ­
minalną, a zatrzym anym i w  czasie obław y are­
sztow ano W ładysław ę K rzych. jako poszukiwaną 
za porzucenie dziecka K azim ierza Kurabę (u lica

RAD JO L W O M S K IE
sobot 25 listopada

7.00- 7.55: Audycja poranna. lt.4u : Przegląd prasy 
11.57: Sygnał czasu 12.05, M uzyk# lekka z W arszawy. 
12.30 Dziennik południow y. 12.35: W iadom ości m eteoro- 
logiczne. 12.38: Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 15.25: W ia 
aomości gospodarcze. 15.40: Gram-oion. 15.55 Liga moi 
*ka i kolonialna. 16.00 Audvcja dla chorych. 16.40: Lek­
cja  francuskiego z W arszaw y (kurs średni). 16.55: Mii 
zydta leksa- 17.50: Kącik Towarzystwa krajoznawczego! 
18.00' Odczyt z Vv arszawy. 18.20 Trzy kwadrans* forte- 
pianowego jazzu z W arszawy. 19.0*> Rozm aitości, 19.25: 
Kwadrans poetycki z W arszawy 19.40: W iadom ości spoi 
towe. 19 47: Dziennik w ieczorny 20.00: Koncert z W ar­
szawy. 21.00: Skrzynka techniczna 2120: Koncert m uzy­
ki polskiej z Warszawy 22.05 Muzyka lekka i taneczna. 
2 3 .0 5 -"4  00 Kukułka wileńska

Niedziela 26 listopada
8 00- -8 54: A udycja poranna. —  9 00 Nabożeństwo z 

W Ina.' 9 45 G ram ofon : muzyka religijna. 10.00: Zjazd 
rady PSlukow z zagianicy. 1135: Lroczy stość ku czci 
St. Batorego z Grodna. 11.57: Sygnał czasu 12 15: P o ­
ranek m uzyczny z Filharnionji warszawskiej. 13 00 : , Dla 
czego Potsaa mus. się uprzem ysłow ić", 13.)2 : Dalszy 
o.ąg koncertu 14.00: Odczyt rolniczy. 14.25: Chór kate­
dralny z W arszawy 15.20 Gramofon. 16.00 Program  
dla dzieci. 16.30: Gram ofon 16.45: „Tydzień  książki p o l­
sk ie j". 17.00: Pogadanka dla kobiet 17.15: „K rakow skie 
wesele". 18.00; Słuchow isko: „Jaś i Kasia". 18 40 Re­
cital śpiew aczy z W arszawy. 19.00: Feljeton literacki. 
19.20: Rozm aitości, 19.30: R adjotygodnik  dla m łodzieży. 
19,50; fśa w esołej lw ow skiej fali. 20 30 DRennik w ie­
czorny 20.45— 23.40: Operetka z W arszaw y: „Yacht m i­
łości" . W  przerw ach: Odczyt aktualny i w iadom ości 
aportowe.

B—  i —   ....... ....... . -  ■ —— - ■ ------
RedaktOK odD ow iedzralnv: Dr. Rn

Skarbkow jka 14) r.a pp-lecenic w iceprokuratora 
Szyję Zyskinda z \Yarszav y, znanego złodzieja 
sklepowego, jako podejizanego o Kradzież B roni­
sław a G rocha i Jana Sm olika, również' jako pc 
dejrzanycb  o  kradzież.

BIJĄ SZYBY. Antoni Górecki (u l. kętrzyńskie­
go 17), R ysza.d  Przybylski (p l. U nji Brzeskiej 8) 
i R „m an  Lenycz (u l. Dzieci Lw. 24) aresztowani 
zostali za w ybicie dw óch  szyb w ystaw ow ych  w 
m ieszkaniu Henryka Posta (ul K ętrzyńskiego 36), 
oraz trzech szyb w ystaw ow ych  w  restauracji H er­
m ana Biegelsteina (u l. Kętrzyńskiego 36), teścia 
H enryka Posła.

GŁÓW \ LUD ZK A BEZ TU Ł O W IA  NA T O ­
R ZE  K O LEJO W YM . W czoraj na lorze kolejo­
w ym  w Bełzie po przejeżdzie pociągu  osobow ego, 
zdążającego ze L w ow a do W arszaw y, znaleziono 
strasznie zmasakrowaną głow ę ludzką, tak, że nie 
m ożna rozpoznać, czy  jest to głow a m ężczyzny czy 
kobiety. T u łow ia  jednak od  tej g łow y nie znale­
ziono. Zachodzi podejrzenie, że jesi to zbrodnia, 
po k iórej dokonaniu spraw cy tułów zam ordow a­
nego ukryli.

I SALI SąfiOtiEJ
— o—

ZA B Ó JST W O  Z LJTOŚGI
L w ow ski sąd apelacy jn y  rozpatryw ał w czoraj 

oprawę Kazim ierza Jednoroga artysty-m aiarza, 
który ub. r. w styczniu zastrzelił por. Kazim ierza 
Sm olińskiego i skazany został przez sąd I instan­
c j i  na 2 lata więzienia. Jednoróg bronił się tenf, 
że zabójstw a dokonał z litości, na życzenie zastrze 
lonego, Sąd apelacyjny  zniż} ł Jednorogow i karę 
d o  półtora roku więzienia.

Ze sportu
— o —

ZIMOWA KURS -NAUKI LATANIA NA SZYBOWCACH 
Aeroklub lwo\ ski przystąpił obecnie ao zorgar izowa 
nia w *w ojej szkole szyoow cow ej w Czerwonym Ka­
mieniu pod Lwowem  czwartego zim owego kursu nauki 
latania na szybow cach. Kurs obejm ow ać oędzie: cykl 
w ykładów  reorety-znycb z dzieoziny lotnictwa bezsilni­
kow ego, ćw iczenia praktyczne przy montażu i lem oncie 
szybow ców , oraz szkolenie praktyczne w pilotażu bez­
silnikowym  na szyśoowisku w Czerwonym Kamieniu (o- 
bok  Kulikowa). Zajęcia praktyczne i nauaa latania od ­
byw ać się będzie tylko w niedziele lub święta w okresie 
zim owym  r. 1933/34 Poza tem Aeroidub lwowski pro 
jektuje urządzenie w czasie nadchodzącej rim y jednego 
czterotygodniow ego stałego kursu pilotażu. Za.ntereso- 
wanym wszelkich in form acyj udzielać będzie kierownic- 
rwo szkory szybow cow ej Aeroklubu, lw ow skiego w Czer­
wonym  Kamieniu Lwów, Sykstuskai 56.

Z rucha soclaliśfucincuo
Z ŻY C IA  TU R W  DROHOBYCZU 

W  niedzielę 19 hm . odbyło  się wa/me zebranie 
członków  TU R  oddziału  D rohobycz. Sp-aw ozda 
nie im ieniem  zarządu sktadali tow arzysze: Szwa- 
bow icz  i Bachm an, im ieniem  sekcji sportow ej kie­
row nik  je j tow Gartenberg.

Ze spraw ozdania w ynika, ze majątek oddziału, 
licząc w to bibtjotekę i p tzyb ory  spo-tow e, w y ­
nosi 5032 zł., suma b ilansow ych  w ydatków  i p rzy ­
chodów  zam yka się kw otą 1500 zł. (ia zem  ze sek­
c ją  sportow ą), zaś niedobór sekcji sportow ej w  
w ysokości 300 zł. pokrył tow. Gartenberg z w ła ­
snych  funduszów .

N ajżyw otniejszą  b y ła  sekcja sportow a, k iora 
prow adziła  je d y n ie  piłkę nożną i tennis stołow y; 
obecnie na sezon z im ow y chcie liby  tow arzysze tej 
sekcji urządzić saię d o  Ćwiczeń szw edzkich, aby  
młodzii turow cy nie upraw iali jedyn ie tylko spor­
tu pitki nożne) i ażeby w ciągu d ługich  m iesięcy 
z im ow ych  m iłośn icy  sportu m ogli m ieć m ożność 
kontynuow ania ćwiczeń.

Część przyrządów  d o  tych cw iczeń  ju z jesi go­
low ą, o  resztę potrzebnych przyborów  i urządze­
nie ich na sali przew odniczący tow . Szw abów icz

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. J. Ginilewicz
przeniósł ordynacje

na ulicę G ródecką 53a, I. p.
od godziny 3 5 popołudniu. Telefon l n 20. 
u-Ad Szum ski. — Drukarnia Ludowa w Krakowi

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow .

we Lwtwie, ul. Buuilarda L. 2.
T e le f o n  3 7 -2 5 .

i  k ierow nik sekcji odnieśli się z gorącym  apelem  
d o  gospodarza D om u Robotniczego, b y  zechciał 
pom óc im  d o  uskutecznienia ich zam iarów , w ie­
rzą bow iem , że przez to liczba czyn n ych  obecnie 
członków  sekcji sport. (35) w zrosłaby w  d w ó j­
nasób.

W ybran o następnie n ow y  zarząd, w  skład któ­
rego weszli tow arzysze: Szw aoow icz przew., Ko- 
c zofi zast., L achow icz seki., Szabhński zast., W ró ­
blew ski skarbnik, Trzaskoś z. Gartenberg p^zew 
sekcji sport., G ąsiorowski k ier. sekcji dram at.,' 
K ryśkiew icz, Mialski. Panicz K. jako członkow ie. 
Do kom isji rewiz weszli tow .: Szyrurko, B acn- 
m an i Groński. Przy' wnioskach polecon o zarzą­
d ow i przygotow ać na zim ę cyk l odczytów  z  róż ­
nych  dzieozin  i odnieść się w  spraw ie prelegen­
tów d o  tow arzyszów  borysław skich  i lw ow skich, 
oraz d o  lekarzy Kasy C horycn, uchw alono daiej 
ożyw ić  działalność sekcji dram atycznej przez 
w ciągnięcie do niej kobiet i przygotow anie kilku 
przedstaw len am atorskicn i  zanaw  tow arzyskich, 
w końcu  polecono zarządow i przygotow anie na so­
botę „K atarzynki" lecz ściśle tylko d la czronków 
TUR. ich  rodzin i tow arzyszów  i na ten zebranie 
zakończono.

KOM U N IKATY
SPRAW Y DOTYCZĄCE KONFERENCJI OKRĘGOWEJ 

ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW YCH W E  LW O W IE. Z r łą zk i, 
zalegające z  opłatami od 1 sierpnia Dr,, tracą praw o 
uczestnictwa w konferencji, la k  samo dotyczy to opłat, 
n lcuiszczonych do poszczególnych central przer oddzia­
ły m iejscow e. Delegaci na konferencję okręgow ą skła­
dają na pokrycie kosztów konferencji 1 złoty przy wstę­
pie. Związki nie nuleżące do CKZZ w Polsce, nie mogą 
uczestniczyć w konferencji.

W YDZIAŁ W iK O N A W C ZV  OKRĘGOWEJ KOMISJI 
ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW  YCH W E LW O W IE  wzywa za­
rządy Związków Zaw odow ych, ażeby sztandary orgari- 
za cy jn e  chorążow ie dostaw-jli nr dzień konferencji okrę­
gow ej do loKaiu Związku drukarzy, ul. I lekarska 18. 
I piętro.

KOMITET PPS DZ1EI NIC SRÓDMIEBCIF, KLEPA- 
RÓW 1 ŻÓŁKIEW SKIE. W e wtorek 28 brr o godzinie 
7 w ieczorem  posiedzenie zarządu.

W ALNE ZEBRANIE KOMITETU OKRĘuOW EGO PPS 
W STANISŁAW OW IE odbędzit się w niedzielę 26 om . 
w sali ZZK (ul. Grunwaldzka 15). Delegatów z okięgu  
uprasza się o  niezawodne przybycie i wzywa się człon ­
ków  partji o  wyrównanie zaległości podalku partyjnego 
za rok  1933.

BIBLJOTEKA TO W ARZYSTW A UNIWERSYTETU 
LUDOM EGO IM. A. MICKIEW ICZA otwarta jest w po­
niedziałki, czwartki i soboty od  godziny 5 do 7 w ieczo­
rem. Bibljoteka w yposażona jes* w d ob o -ow e  utwory 
pow ieściow e, lekturę szkolną, oraz książki naukow*. — 
W ypożycz? się na najdogodniejszych  warunkach.

R E PE R TU A R  KIN L W O W SK IC H
ADRIAs „Ben H ur".
APOLLO: Szpieg w m asce" (Oraonka).
CASINO: „T ysiąc i druga n oc" (Iwan M ozżucbin i To 

nia Fedor) i „H andel nag'em i kobietam i". •
CHIMERA: „C baudu" (Edmund Lowet.
COLOSSEUM: Syn ażungli" i rew ja „H allo Am erykt". 
KOPEPNIK: „Z łote  sidła", tygodnik Pa zamountu i kre­

sków ka Fleischera.
MARYSIEŃKA: „Z iote sidła", tygodnik Pa-amountu i 

kresków ka Fleiachera 
M IRAŻ: „Program  siedmii’ gw iazd".
MUZA: Dziwny dom " i kom edja.
PAŁACE: „Z d obyć cię m uszę" (Tan Kiepura).
PAN „P ocałunek przed lustrem ‘ 1 „R om eo i Julciu**. 
P A S * ? : .Ziemia niczyja zespó' bałałajek.
RAJ'. „R ok 1914".
STYLOW Y: , M um j?" i rew ja Lw ów  pod gazem*.*
ŚW IT: „K rólow a szybkości* i „b ia łe  trucizna**. 
UCIECHA: „W yspa  zatraconych dusz" i rewja.
W AN DA: „P ożądana".

—  OOO —

Akus2er 1 Ginekolog-Ooerztor
Dr. JAN KILAR
Lwów. ul. Leona Sapiehy 89- telefon 51-62
Reklama dźw-gnią handlu!
p od  z a .- .  S lau  Ziem lausi.iego.


